
N - 219. Kraków, Środa 24 Września 1890. Rocznik X L III.
,Cmi* wychodzi eodiiennie wieczór, wyj§w«ty niedziele i dni iwifteozne.

Oddzielne Nrz C%arn, o ile z z p u  itarczy, w Krakowie po 10 o., z przesyłkę pocztowy 19 e. 
W* Lwowla po 10 o. do aabyila w B lm e  drieaalbów, ml. Karola Kadwiha 1.

F i d B i B c r a l a  w y d o i l i

Poczty w panatwie snstryack iem ....................................
„ ,  Diemfeekiem..............................................
,  do Włooh, Franoyi, Anglii, Belgii, Szwajoaryi, Tnreyi 

innych pańitw, naleiyoyoh do zwiyzkn pocztowego .

na 1 miesiąc 
9 złr. 50 ot. 
8 złr.

3 złr.
terały pi aj JoaoJu ały tylko od I-go  do oiiatalafo dnia w miesiąca.

k la ty  z pieniydzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę 1 ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco do 
Administracji Ctaru w Krakowie. Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegajy opłaoie po- 
eztowej. Lutów niefrankowanych nie przyjmuje się. d ę k o p l i m i w  nadsyłanych nie zwraca się.

na eaty rok 
94 tir.

u  kwartał 
6 złr.

98 tir. 7 złr.

39 złr. 8 złr. CZAS
•raty  kaię-

dzienników i ogło

P r c a a m t r a i ^  p f z y | H i | ą :
Adminiatracya .CZASU* w Krakowie i urzędy pooztowe. Bt oj aa ową p 
garnia 8. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowiozą w Sukiennioaoh, biuro dzienników i ogło 
szeń Ignaoego Herza przy plaou Maryackim L 9, handel Bajora przy nlioy Grodzkiej, główna tn fik s  
róg Bynku i nlioy iw. Jana. — Ofłocaoala (i-seraty) przyjmnje tie za opłaty od miejsca -  
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 eent., sa sa3dy następny' pa 5 oent. Z a d a r i a s  
3 stronie) od miejsoa wiersza drukiem drobnym po 30 cent za kaddy raz — O r ł n u a a l a  l  
aaaieratf przyjm uję: wo Bkwowio Biuro dzienników d is*  Karola Ludw

Czas odnowić przedpłatę
która wynosi 

t  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 

na cały rok 3 4  złr.
na pół roku

złr. 1 3
na kwartał 

złr. O
na 1 miesiąc 

złr. 3*50

Z  przesyłką pocztową do Niemiec'. 
na cały rok 5 0  marek, 

na pół roku na kwartał na 1  miesiąc
38 marek 14 marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

|3 *  Prenumerata Uczy alę tylko  
od plerwizefo do ostatniego dnia 
w i ilealącu. -JM

Reklamaeye prenumeratorów 
o nledoazłe Air a mogą być uwzglę­
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Iru dziennika, la ­
mera zagubione mogą być dostar­
czone o Ue zapas ■ tarczy za gotówkę 
lub za zaUezką po cenie 13 eent. za 
kaidy burner. * ^ |

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czaru w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p rzek a zem  
poczto w ym .

Cena -CZASU* zagranicą ogłoszona jest w ty 
tulę każdego Numeru.

Miejscową prenumeratę (kwar­
talnie 5  złr., mlenlęcznle 3 złr.) 
przyjmuje Administracya „ Czasu,** 
tudzleś ajeneye pp. Ignacego Herza, 
biuro dzienników 1 ogłoszeń przy 
placu Maryackim 1. 9, kandćl Smi­
dowlcza w Sukiennicach pod 1. 37, 
księgarnia St. A. KrzyAanowsklego 
w rynku głównym, bandel Majera 
przy ul. MrodzkleJ, handel Kretsch­
mera 1 główna trafika w Rynku 
głównym.

P P . Prenumeratorowle „Czasu** 
we Lwowie zechcą składać przed 
płatę na miejscu w Biurze dzien­
ników przy ulicy Karola Ludwika 
1. 9

Przegląd polityczny.
A ra k ó w  23 września.

P rezydyum  N am iestn ictw a rozp isa ło  u z u p e ł ­
n i a j ą c y  w y b ó r  p o s ł a  n a  S e j m  k r a j o w y  
z c ia ła  w yborczego w iększych  posiad łości by łego  
obw odu k rakow sk iego , n a  dzień  13 p aźd z ie rn ik a  
h r  W vhńr ten, spow odow any złożeniem  m andatn  
pose lsk iego  przez w icep rezyden ta  R a d y  szk  k ra j. 
p. B o b r z y  ń s k i e g o ,  odbędzie się  w  K rak o w ie

Z literatury ludowej.
(Wydawnictwo Tow. im. Staszica we Lwowie).

W Przeglądzie Polskim za miesiąc czerwiec po­
jawiło się w Kronice literackiej sprawozdanie o 
dwunastym tomiku wydawnictwa im. Staszica, za­
wierającym dzieje „Wielkiego (sic) Księstwa War­
szawskiego." Sprawozdawca, podpisujący się przy­
padkowo temi samemi literami, które stanowią 
inieyały mojego też podpisu, wystąpił dosyć, na­
wet bardzo gwałtownie z zarzutami; słów nagany 
i potępienia nie żałował. Ale że miał słuszność, 
świadczyły same cytaty, od tytułu zacząwszy. Ma­
my prawo żądać, aby ten, kto występuje jako 
nauczyciel, nie uczył notorycznych błędów i fał­
szów; mamy do tego prawo, zwłaszcza gdy ów 
mentor zwraca się do niższych warstw społeczeń­
stwa. Specyaliści, uczeni fachowi mogą sprawdzać 
daty i twierdzenia — do człowieka z ludu mówi 
się tak , tak — nie, nie. On się w rozprawy nie 
wdaje i zwykle przyjmnje za dobrą monetę, co 
mu druk podaje. Podwójna więc na pisarzach po­
pularnych cięży odpowiedzialność i mamy święte 
prawo oburzać się na nich za lekceważenie tego 
obowiązku i tej odpowiedzialności — cóż dopiero, 
jeżeli mamy do czynienia nie z pojedynczym pi­
sarzem, ale z instytucyą, mającą pretensyę do 
powagi, żądającą od kraju poparcia.

Recenzent S. T. wytyka autorowi (który snać 
ma powód ukrywać swoją osobę pod pseudonimem: 
Brono Ubaldus) naprzód tytuł „ W i e l k i e  Księ- 
"two“, wytyka mu paszkwil co do ks. Adama 
Czartoryskiego; wytyka jawne fałsze „o rządzą 

i  i  j n i e ,  szlacheckim", który, według niego, 
„oba i dzieło 3  maja i zadyktował powrót do da­
wnego wstecznictwa i do samowoli szlacheckiej “ 5 
zarzuca tałsz, jakoby za Księstwa Warszawskiego 
„partya moskiewska, ubolewając nad upadłym le 
gitymizmem 1 ldl°  za tradycyą konfederacyi Tar- 
gowickiej,“ uknuła wielką intrygę przeciw Napo­
leonowi, » głową tej intrygi był książę Adam, 
„niewolniczy sługa carski nawet kiedy przestał 
być ministrem" i Matuszowie, który „carowi słu­
żył najbezczelniej." Dalej wytyka jeszcze recen-
zya sposób mówienia o niewoli i liczeniu dusz, 
który pozwala rozciągaó te rosyjskie pojęcia i na 
Polskę — znów w widocznym celu zohydzenia 
szlachty.

w godzinach i lokalnościach, o których wyborcy 
zawiadomieni będą kartami legitymacyjnemi. Z na 
szej strony wyrażamy z góry to przekonanie, że 
p. Bobrzyński ponownie zaszczycony zostanie przez 
wyborców mandatem poselskim. Jeżeli uznajemy 
w zupełności względy, które go skłonić mogły po 
objęciu nowej posady do złożenia mandatu, to 
z drugiej strony mniemamy, że obecne jego sta­
nowisko nietylko absolutnie nie przeszkadza mu 
w piastowaniu mandatu poselskiego, ale przeci­
wnie jest rzeczą nader pożądaną, aby szef naj 
wyższej magistratury szkolnej w kraju zasiadał 
w Sejmie krajowym, a w sprawach szkolnych, 
które tak często bywają w Sejmie traktowane, 
występował nietylko z inieyatywą, ale także da­
wał potrzebne wyjaśnienia czy o pewnych spe- 
cyalnyeh kw estyach , czy też o stanie całego szkol­
nictwa. Inną jest rzeczą mandat do Rady państwa, 
który wywołuje konieczność przesiadywania przez 
pewną część roku w Wiedniu. To w istocie da 
łoby się trudno pogodzić z szerokiemi obowiąz­
kami, jakie obejmuje nowy wiceprezydent. Usunięcie 
się przeto p. Bobrzyńgkiego z Rady państwa jest 
z tego powodu usprawiedliwionem, jakkolwiek 
przyniesie ono dotkliwą stratę Kołu polskiemu, 
w którem p. Bobrzyński tak wybitną, a w wielu 
razach bardzo znaczącą odegrał rolę.

Posiedzenie k o m i s y i  k r a j  owe j  d l a  s p r a w  
p r z e m y s ł o w y c h  odbyło się we Lwowie w nie­
dzielę pod przewodnictwem JE. marszałka hr. Tar­
nowskiego. Według brzmienia statutu tej komisyi, 
prezesem jej jest każdorazowy Marszałek krajowy. 
Gdy więc hr. Tarnowski godności tej się zrzekł, 
a nominacya jego następcy ks. Eustachego S a n ­
g u s z k i  zapewne dziś lub jutro urzędownie zo 
stanie ogłoszoną, przeto było to ostatnie posiedze­
nie pomienionej komisyi pod przewodnictwem 0 - 
becnego Marszałka. Z tego też powodu, jak do­
noszą ze Lwowa, po ukończeniu obrad, które prze­
ciągnęły Bię do późnego wieczora, zabrał głos ks. 
Jerzy C z a r t o r y s k i ,  by w imieniu całego grona 
komisyi podziękować JE. marszałkowi hr. Tar­
nowskiemu za trudy przewodniczenia i pożegnać 
go. P. Marszałek w kilku również serdecznych 
słowach pożegnał komisyę.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  w P o r t u g a l i i  
nie posunęło się i dziś ani o krok naprzód. 
Z wszystkich depesz, nadeszłych z Lizbony, oka­
zuje się, że wewnętrzne położenie krajn przedsta­
wia obraz zamętu i rozterek stronniczych. Przy­
wódca t. z. progresyonistycznych deputowanych, 
p. Navarro, wystąpił w piątek z publiczną odezwą, 
w której oświadcza, że stronnictwo postępowe 
wprawdzie życzy sobie przyjaznych handiowo-ko 
lonialnych stosunków z Anglią, że jednak stosun­
ki takie istnieć jedynie mogą na podstawach, nie- 
uwłaczających w niczem godności i niezawisłości 
portngalskiego narodu. Dlatego też stronnictwo po­
stępowe bezwzględnie zwalczać będzie wszystkich 
tych, coby pragnęli utrzymać projekt znanej kon- 
wencyi portngalsko-angielskiej. P. Navarro kończy 
odezwę swą zaznaczeniem faktu, że obecnie istnieją 
w Portugalii właściwie tylko dwa polityczne prądy, 
z których jeden broni traktatu z 2 0  sierpnia, dru- 
§1. za  ̂ P°d żadnym warunkiem nie przyjmuje go, 
mimo wszelkiej gotowości do porozumienia z Anglią. 
Izba kortezów portugalskich odebrała też w ciągu 
dni ostatnich rozliczne a gwałtowne protesta prze­
ciw brzmieniu traktatowego projektu. Protesta te 
podpisała ogromna liczba municypalnych radców

miast Portugalii, jak  też i członków najróżnoro 
dniejszych korporacyj i związków. Zresztą obecnie 
nawet posiedzenie Izby nie może przyjść do skutku, 
gdyż powołany do utworzenia nowego gabinetu 
ambasador portugalski przy Watykanie p. Silva 
Ferrao de Carvalho Martens, opuścił dopiero w so­
botę Rzym. Wielu deputowanych pragnie, aby rząd 
na razie cofnął przedłożenie afrykańskie i z An­
glią rokował o dalsze ustępstwa. W kołach ofi- 
cyalnych żywią jednak przekonanie, iż dalszych 
ważniejszych koncesyj nie da się osiągnąć i że 
nowe rokowania wywołają tylko przedłużenie już 
i tak trudnej sytuacyi.

W e W ł o s z e c h  uroczystości narodowe były 
na porządku dziennym w ostatnich dniach. We 
Florencyi w obecności pary królewskiej i mini 
strów odbyło się w sobotę- odsłonięcie pomnika 
Wiktora Emanuela, a w Rzymie obchodzono ró­
wnocześnie uroczyście pamiątkę dwudziestej ro­
cznicy wtargnięcia wojsk włoskich do Rzymu. Na 
życzenie króla deputacya armii złożyła wieniec 
na grobie Wiktora Emanuela, a takiż wieniec od 
miasta Rzymu zawieszono na bramie „Porta Pia," 
służącej trądycyonalnie za miejsce demonstracyi 
antipapieskiej. Podobne manifestacye urządzono 
także i po prowincyach i koloniach włoskich. Do 
noszą, że b a n k i e t  w ł o s k i e j  k o l o n i i  w P e ­
t e r s b u r g u  przybrał charakter wprost rusofil 
skiej manifestacyi. Konsul Carletti podniósł w swo­
im toaście, iż Rosya jest dla obecnych seconda 
patria. Toast na cześć cara miano wychylić z en- 
tuzyazmem. Pokilkakroć śpiewano hymn rosyjski, 
a zgromadzenie wystosowało nawet do cara tele­
gram dziękczynny za gościnność użyczoną kolonii 
włoskiej. Podczas bankietu mówiono często w ję ­
zyku rosyjskim. Nowoje Wremia dowiaduje się 
nawet, iż wypowiadano niekorzystne uwagi o trój- 
przymierzu. Dziwićby się tema należało bardzo, 
skoro na bankiecie był obecnym konsul włoski, 
którego obowiązkiem jest przy każdej sposobno­
ści zastosować się do polityki zagranicznej swe­
go rządu.

Z Zo f i i  donoszą, iż przy wyborach municy­
palnych zwyciężyła w całym kraju partya rządo­
wa. Burmistrzem w Zofii został ponownie wybrany 
Petkow, na którego cześć urządziło obywatelstwo 
korowód z pochodniami.

KORESPONDENCYA „CZASU".
Wiedeń 22 września.

Najj. Pan powrócił z Lignicy wprost do Schóa- 
brun, gdzie też przybyła Arcyksięźna Marya Wa- 
lerya wraz z małżonkiem. Hr. Kalnoky wczoraj 
po południu ukazał się w Praterze. Zbytecznem 
byłoby — po tern wszystkiem, co już jest wiado 
mem — dodawać, że zadowolenie tutejszych sfer 
decydujących ze spotkania z cesarzem Wilhelmem 
i kanclerzem Capnvi jest zupełne i uzasadnione. 
Dał mu wyraz Najj. Pan, udzielając dzisiejszemu 
kanclerzowi niemieckiemu wielki krzjż orderu św. 
Szczepana z brylantami.

Prócz zewnętrznych przyczyn, które niezawo 
dnie wpłynęły na ścieśnienie stosunków między 
dwoma sprzymierzonemi mocarstwami, były tu 
jeszcze w grze motywa czysto ludzkie, a miano­

wicie chęć zrobienia nieco inaczej i nieco lepiej, 
niż za wszechwładnych rządów oddalonego kan­
clerza. Pomimo bowiem, iż ks. Bismarck rządził 
się interesem politycznym, który mu nakazywał 
pielęgnować przymierze z Austryą, przecież zawsze 
tkwił w nim dawny człowiek, który — wedle wy­
rażenia Tacyta — w mniejszej lub większej, 
ale zawsze w pewnej mierze nienawidzi tych któ­
rych skrzywdził.

Z drugiej strony upodobania, temperament, bru­
talność i pewna pospolitość jego natury sprawiały, 
iż jeżeli się nie uchylał przed Rosyą, to przecież 
nachylał się ku niej. Te ujemne czynniki w przy­
mierzu niemiecko-austryackiem obecnie usuniętemi 
zostały i być może, że ich ustąpienie oddziała 
nieco na wzajemny związek; że zwłaszcza swo 
bodniejszemi się staną stosunki między dwoma 
kierownikami polityki zewnętrznej dwóch mocarstw. 
0  kanclerzu Caprivim mówią, iż jest rozumnym, 
rozważnym i sympatycznym mężem, który, raptem 
powołany ze służby wojskowej do najwyższych 
spraw politycznych, potrafił z taktem poddać się 
tej nieco gwałtownej metamorfozie. Jest on je 
dnak wyłącznie kanclerzem cesarza, a sądząc po 
tern, co wiadomem jest o młodym monarsze, nie 
danem mu będzie nigdy być czem innem, prócz 
wyrazem pomysłów i woli swojego pana.

Znanemi były już pierwej uczucia osobiste przy­
wiązania i czci cesarza Wilhelma I I  dla cesarza 
Franciszka Józefa; miały one podczas zjazdu na 
Szlązku przybrać jeszcze wyraźniejsze i czulsze 
znamiona, a monarcha niemiecki dał im ostate 
czny wyraz po odjeździe cesarza austryackiego, 
mówiąc do otoczenia: „jest on dla mnie, jak oj­
ciec dla syna."

Cesarz Wilhelm przybyć ma tu zrana 1 paź­
dziernika, jadąc wprost z polowania na Litwie, 
a po krótkim pobycie w Burgu, uda się do Schon- 
brun, zkąd wraz z cesarzem i królem saskim po­
dąży na polowania do Styryi.

Hr. Taaffe powrócił z Elischau i zapewne jutro 
Wiener Ztg ogłosi nominacyę nowego marszałka 
krajowego Galicy i.

Wczorajszą nagrodę j u b i l e u s z o w ą  zdobył 
niemiecki koń „Nickel;" już po raz trzeci nagro­
da ta dostaje się niemieckiemu koniowi.

Bawi tu poseł pruski przy Papieżu p. Schlozer; 
wczoraj danym był dla niego obiad w nuneyaturze.

Śmierć młodego i zdolnego pierwszego sekreta­
rza ambasady francuskiej w Konstantynopolu p. 
Jaroszyńskiego, o której doniósł telegram z Lu 
cerny, położyła koniec zaszczytnemu i użyteczne­
mu, a wyjątkowemu zawodowi. 0  p. Jaroszyńskim 
znajdowała się obszerniejsza wzmianka w „Listach 
z Włoch do Aten," drukowanych na wiosnę 
w Czasie. Był to jeden dziś z rzadkich Polaków, 
który osobistą zasługą potrafił wyrobić sobie u ob­
cych stanowisko. Przybył w czerwcu do Paryża 
za urlopem, a pewnego dnia, wychodząc z domu 
ciotki, pani Jaroszyńskiej z Wołynia, ujrzał jak 
zakrwawioną wnoszono ją  do bramy; koń bowiem 
doróżki, któią jechała, poniósł, woźnica spadł 
z kozła, powóz się wywrócił, wskutek czego pani 
Jaroszyńska niebezpieczne odniosła rany. Widok 
jej w tym stanie tak silnie oddziałał na synow­
ca, iż w tej chwili ciężko zapadł na zdrowin, 
a udawszy się do Szwajcaryi dla knracyi, zakoń 
czył onegdaj w Lucernie życie.

Opuszczenie przez p. Szfigyenyi’ego zajmowane­
go w ministeryum spraw zewnętrznych stanowi­

ska, nie nastąpi już zarsz. Byłoby pożądanem, 
aby i nadal pozostał na niem i był jak dotąd u- 
żyteeznjm nietylko dla jednej, ale dla obydwóch 
części monarchii.

Minister Zaleski powrócił do Wiednia.

Londyn 17 wrześma.
(***) 23 z rzędu zjazd doroczny potężnych stowa­

rzyszeń robotniczych znanych pod nazwą „Trades- 
Uniens," był nadzwyczajnej doniosłości. Dotąd 
„Trades-Unirns" reprezentowały zachowawczy kie­
runek ciała robotniczego i dzięki olbrzymim ulepsze­
niom i reformom, jakie im się udało osięgnąć dla 
stanu robotniczego, posiadały wielką popularność 
i zdobyły sobie nawet urzędowe stanowisko; ich 
delegat Buadhunt, był nawet sekretarzem stanu 
w gabinecie Gladstona. W ostatnich jednak latach 
sytuacja ich osłabła wskutek utworzenia się stron­
nictwa daleko bardziej radykalnego, socyalisty- 
cznego. Federacya socyalistyczna organizowała 
zmowy, zawieszenia roboty, gorączkowała umysły 
masy najbiedniejszej i najciemniejszej i prowa­
dziła z coraz większym sukcesem propagandę s 1- 
cyalistyczaą. Cały świat z ciekawością przyglądał 
się ich wielkiej bitwie, wytoczonej w roku zeszłym 
w potężnych d >kach Londynu, jednej z najsilniej­
szych organizacyj kapitału, oraz zwycięztwu, jakie 
ta masa odniosła, dzięki taktyce jej wodza Johna 
Burnsa. Od tej chwili datuje się jego wielki wpływ 
i walka, jaka się toczyć zaczęła w łonie warstw 
robotniczych pomiędzy dwoma kierunkami, stosun­
kowo zachowawczym, reprezentowanym przez 
„Trades Unions" i sosyalistycznym, pomiędzy do­
wódcami którego John Burns rej wodzi. Było do 
przewidzenia, że na zjeżdzie w Liverpolu do star­
cia dwóch doktryn przyjdzie i stało się to isto­
tnie. Oba stronnictwa zgodz:ły się na normę 8  go­
dzinnej pracy, ale podczas kiedy „ Trades-Unions" 
pragnęły, ażeby ta reforma, tak jak wszystkie po­
przednie, przeprowadzona została drogą prywatnej 
inieyatywy, ich przeciwnicy zażądali interwencyi 
państwa i powzięcia decyzyi pod tym względem 
przez parlament. Rozprawy trwały dni kilka i za­
kończyły się zwycięztwem socyalistów państwo­
wych. Wybrany na członka komisyi parlamentar- 
nej p. Fennich ma sobie poruczonem otrzymać od 
parlamentu prawną sankcyę pod tym względem. 
Decyzya ta nie będzie miała żadnych następstw 
praktycznych natychmiastowych, bo naturalnie i 
na tej sesyi i na następnych, wniosek p. Fennicba 
przepadnie. Ale świadczy ona, że klasa robotnicza 
angielska porzuciła dotychczasową drogę samopo­
mocy i że się ucieka d) państwa, do władzy cen­
tralnej, w celu urzeczywistnienia swych pragnień.

Jednocześnie świat robotniczy udowadnia, do 
jakich gwałtów i nadużyć jest on zdolny. Robo­
tnicy w porcie i w dokach Southampton za­
wiesili roboty wskutek zmowy i cały ruch han­
dlowy tego wielkiego portu został powstrzymany. 
Wojsko musiało być wezwane dla przywrócenia 
ulicznego porządku, srodze zakłóconego. Nie zmo­
wa sama robotników jest tutaj rzeczą zwracającą 
uwagę, ale to, że robotnicy nie chcą powrócić do 
pracy, chociaż przedsiębiorcy zgodzili się na ich 
wymagania i pod wzg’ędem godzin pracy i pod 
względem wysokości zarobku. Pragną oni, aby 
ich stowarzyszenie zostało urzędowo uznane, ażeby 
tylko z ich zwierzchnością chlebodawcy się uma­
wiali i ażeby żadnego robotnika nie wolno było

Wobec tych zarzutów, przytoczonych samemi 
cudzysłowami i w oczach każdego wykształcone­
go a uczciwego człowieka wystarczających najzu 
pełniej do odsądzenia książeczki p. Ubaldusa od 
wszelkiej wartości, a stanowiącej ważny i nie go­
łosłowny akt oskarżenia przeciw Tow. Staszica — 
każda dobrze myśląca, szanująca siebie i naród 
instytucyą cóż byłaby zrobiła? Oto powiedziałaby, 
bijąc się w piersi: „pater peccavi. Nagana suro- 
wa, j  w 8 a- Na przyszłość się poprawię." 
A gdyby nawet nie była uczciwa, ale miała tro­
chę poczucia tego, co jest decorum — byłaby 

^  obiecała, że będzie się wystrze 
gać Ubaldusów, którzy ją  na takie admonieye 
narażają.

Przecie nawet szalbierze i szarlatani po więk­
szej części unikają publicznej chłosty, a złapani 
na gorącym uczynku szukają wykrętów naprawie 
dliwiającycb. Uczucie wstydu jest wrodzonem na­
wet tam, gdzie niema dobrej wiary, a z poświęca­
jących sumienie nie każdy lubi poświęcić honor 
i przyzwoitość.

Lekceważenie tych względów należy do naj­
nowszych nabytków wieku XIX, wieku Bismar­
cka, żelaza i dynamitu.

Ale tej sławy zapragnęło Tow. im Staszica — 
a Nowa Reforma swoim zwyczajem udzieliła mu 
miejsca do elukubracyi, przechodzącej WBzelkie po­
jęcia o przyzwoitości. Oto w Nrze z d. 31 lipca 
b. r. zamieścili PP- Teofil Szumski, zastępca pre­
zesa i Szezepan Wicherek, sekretarz Towarzystwa 
tego mającego siedzibę we Lwowie, urzędową od­
powiedź zatytułowaną „W obronie własnej."

Warto było namyślać się 4 tygodnie, aby przy­
toczyć kilka najdobitniejszych ustępów recenzyi, 
i za całe tłómaczenie powiedzieć, że wprawdzie 
księstwo Warszawskie nie nazywało się urzędo­
wnie W i e l k i e m ,  ale w kuku pisarzach i pismach 
spotyka się wyrażenie „W. Księstwo Warsz." — 
aby dalej z niewinną miną baranka stwierdzić, 
że ks Adam był przecie „zwolennikiem cara", a 
wreszcie co do zarzutu szerzenia nienawiści spo­
łecznej, powołać się na cytat z Przedświtu, zrobio­
ny w jednej książeczce wydawnictwa 1 na wyda­
ną tamże rozprawę Libelta „O miłości Ojczyzny". 
Ta obrona wydała się dostateczną, aby recenzen­
towi dać pare napomnień 1 górnym tonem wypo­
wiedzianych nauk o moralności, miłości ojczyzny 
i bliźniego itp. pięknych rzeczach; wydała się do­
stateczną, aby recenzyę, umieszczoną w Przeglą- 
dzie Polskim^Nazwać n2 °Pełnie nieuzasadnioną na­
paścią i oszczerstwem."

Przyznać trzeba, że „ odpowiedzialny Wydział 
Towarzystwa im. Stanica" ma dziwne wyobraże­
nie o zdolności do logicznego myślenia, tkwiącej 
w społeczeństwie polakiem, jeżeli sądzit, że tern 
odparciem przekona czytelników, iż mu się krzy­
wda stała. Mnie przynajmniej me przekonał wca 
le. Przeciwnie bardzo o r y g i n a l n e m  wydało mi 
się zapewnienie, iż n. p. tytułu „Wielkie Księstwo 
Warszawskie" nikt z członków zarządu me myśli 
poprawiać, ani zmieniać, choćby nawet drakowało 
się drugie wydanie zaczepionej książeczki, pomi­
mo jawnie udowodnionego błędu. A gdy na od­
parcie ciężkich zarzutów braku patryotyzmu i sze­
rzenia waśni spółecznej zarząd powołuje się na 
cały szereg wydanych przez się książeczek — po­
stanowiłem, pomny, że papier jest cierpliwym, me 
poprzestać na jego chociażby urzędownie ogłoszo- 
nem twierdzeniu, ale istotnie przejrzeć ową inkry­
minowaną biblioteczkę, której dotychczas — przy­
znaję ze skruchą — me znałem.

Wydawnictwo rozpoczęło się w marcu r. 1889, 
a drukując po jednym tomiku co miesiąc, wydało 
kilkanaście już książeczek. Każda książeczka 
w formacie małej ósemki o 4 — 8  arkuszy druku 
stanowi osobną całość i sprzedaje się za 2 0  lub 
30 cnt. Niektóre ozdobione są rycinami.

W tomiku I — myślę o prawdziwym pierwszym 
bo przez dziwne nieporozumienie dwa noszą tę 
cyfrę, tylko na drugim za styczeń b. r. dodano 
drobniejszym drukiem: „tomik porządkowy XI, 
ale na lutowym i dalszych już dwójki, trójsi itd. 
dawać zaniechano — w tomiku więc pierwszym 
I wstępne słowo zatytułowane „W imię Boże* pou­
cza nas o zamiarach i celach wydawnictwa. Do­
wiadujemy się przede wszystkiem, że wydawnictwo 
przeznaczone jest dla rękodzielników, kupców, prze 
mysłowców, mieszczan i dla inteligencyi wiejskiej. 
Wywołało je przeświadczenie o upadku i ciemno 
cie w jakiej te stany i warstwy narodu są u nas 
pogrążone i chęć podż wignięcia ich, chęć walczenia 
z dwoma największymi wrogami naszej narodo­
wości, a tymi s ą : ciemnota u przeważnej większo 
ści, a z drugiej strony „przewrotność zasad u wie­
lu, którzy przewodniczą w życiu publicznem."

Imię zaś Staszica dlatego wybrało sobie towa­
rzystwo za firmę, iż „Staszic nie schlebiał nikomu, 
zwłaszcza magnatom i szlachcie." „Jeżeli krocie 
mieszkańców kraju pójdą w ślady Staszica . . .  to 
zasługi naszego Towarzystwa będą olbrzymie, wo­
bec ciemnoty, serwilizmu i nepotyzmu, które za­
truły żyeie społeczne, narodowe, polityczne, a na­
wet towarzyskie w polskiej narodowości."

Pod odezwą podpisani są pp.: Łuczkiewicz An­
toni prezes, Szmuski Teofil wiceprezes, Wicherek 
Szczepan sekretarz, Czernicki Józef, Getritz Ale 
ksander, Rawer Karol, Rutkowski Wojciech, So 
lecki Albin, członkowie Wydziału.

Z tego wstępnego słowa dowiadu,emy się — 
oprócz wielu niezbyt budujących rzeczy — dla 
kogo wydawnictwo jest przeznaczone. Zanim przy­
stąpimy do ocenienia, o ile przedsięwzięcie może, 
jak sob.e w zakończeniu przedmowy pochlebia 
Wydział, uznanem być za pracę „nad rozwojem 
1 podniesieniem szczęśliwości narodu" — zasta 
nówmy się nad tern, jakim warunkom odpowiadać 
powinno dobre wydawnictwo, przeznaczone „dla 
rękodzielników, kupców, przemysłowców, mieszczan 
i dla inteligencyi wiejskiej"?

Przedewszystaiem powinno szerzyć p r a w d ę .
Jeżeli podstawą każdej dobrej książki jest pra­

wda, to o ileż ważniejsza, ażeby prawdę i tylko 
samą prawdę zawierała książka, idąca do rąk 
tych ludzi, którzy zajęci całodzienną ciężką pracą 
na cbleb powszedni, zaledwie kilka chwil wieczo 
rem lab w święto niejako ukraść megą odpoczyn 
kowi koniecznemu, aby je poświęcić czytaniu 1 
Rękodzielnik lab wieśniak umiejący czytać nie ma 
czasu dochodzić i badać, co w książce ma poda­
nej jest ziarnem a co plewą, on zresztą do takich 
badtń nie jest przygotowany, ani uzbrojony. Sam 
zdrowy chłopski rozum do tego nie wystarczy. 
Człowiek taki w naiwności swojej przyjmuje zwy­
kle za prawdę wszystko, co jest wydrukowane, 
co „stoi w książce," albo co „pisało w gazetach,* 
czyta nawet utwory fantazyi, powiastki i bajki, 
jakby to fakty były rzeczywiste.

Trzeba szanować tę piękną naiwność i liczyć 
się z nią.

Warunek drugi wynika już sam przez się z po 
wyższych uwag. Literatura ludowa nietylko musi, 
jak ognia, unikać fałszu, ale nadto powinna być 
pożyteczną, a więc zawierać rzeczy nauczające 
albo umoralniające. Umysłom lndzi, których całe 
życie zaledwie wystarczy, aby co najpotrzebniej- 
szemi wiadomościami oświecić się i wykształcić, 
nie można podawać byle czego, ale jedynie stra 
wę zdrową 1 pożyteczną. Lektura taka nie potrze­
buje być koniecznie tłómaczeniem katechizmu, ani 
medytacyą na tle Pisma św., czy żywotów świę­
tych, ani jakimś rachunkiem sumienia. Bynajmniej 1 
Nie potrzeba zawsze przemawiać, jak z ambony 
lub w konfesyonale. Owszem, niech będą czy tanki 
jak najbardziej świeckie, niech mówią o życiu 
praktycznem, o gospodarstwie domowem i rolnem,

o przyrodzie; niech mówią o prawach i obowiąz­
kach życia społecznego i publicznego, niech mó­
wią o przeszłości carodu, niech przemawiają i do 
wyobraźni, niech interesują i bawią — ale niech 
zawsze mają dobro człowieka i narodu na oku.

Mrzonką to umysłów płytkich, jeżeli nie kłam­
stwem utnyślnem przewrotnych, żeby oświata sa­
ma, choćby na najrealniejszych oparta podstawach, 
wystarczała do uszczęśliwienia człowieka lub na­
rodu. Oświata bez moralności prowadzi do złego, 
prowadzi do nadużyć i zguby. Umoralniać więc 
powinna książka ludowa, prowadzić do dobrego, 
do miłości — unikać szerzenia nienawiści, waśni 
społecznej, rozdwojeń; nie jątrzyć, ale łagodzić 
wzajemne stosunki klas społecznych. Jestto obo­
wiązkiem ludzkim literatury każdego narodu __
u nas jest obowiązkiem podwójnym, stokroć je­
szcze większym, bo i ludzkim i patryotycznym.

A jeżeli ma być umoralniającą, nie powinna 
także podkopywać religii, tej głównej, a nawet 
jedynej, prawdziwej podstawy wszelkiej moralno­
ści, nie szerzyć nieufności do Kościoła i jego in- 
stytucyj.

Wreszcie i po trzecie, książka ludowa powinna 
być pisana językiem poprawnym, odznaczać się 
między wszystkiemi lnnemi pisownią poprawną i 
korektą staranną aż do skrupulatności. Uzasadniać 
tego twierdzenia długo nie myślę. Wynika to już 
ze wspomnianej wyżej wiary ludzi mniej wykształ­
conych we wszystko, co jest drukowane. Wynika 
z obowiązku nie bałamucenia ludu i pielęgnowa­
nia czystości języka, obowiązku u nas stokroć 
ważniejszego, niż u wielu innych szczęśliwszych 
narodów. J

Przypatrzmy s:ę teraz, jak wydział Towarzystwa 
im. btaszica ze swego wysokiego i świętego zada­
nia się wywiązał, w jaki sposób przyczynił się 
dotychczas do sprawy „podniesienia szczęśliwości 
narodu?"

Z szeregu wydanych książeczek widzieć można, 
że z pomiędzy materyj, nadających s ę do litera­
tury ludowej, wybrał przedewszystkiem historyę 
obok tego przedmioty społeczne i polityczne - -  
a w małej dawce i literaturę, mianowicie poezyę. 
Przeciw temu wyborowi nic mieć nie można. 

Chodzi o przeprowadzenie.

S t a n i s ł a w  T o m k o w ic z . 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przyjąć, który do ich Unii się nie wpisze. Jest 
to tyrania demosn, przeciwko której zaprotestować 
wypada w interesie swobody indywidualnej.

Można było przewidzieć, że te coraz częstsze 
nadużycia robotników wywołają reakcyę ze strony 
angielskich przemysłowców, że postanowią oni 
oprzeć się wywieranemu na nich naciskowi. Skoro 
stowarzyszenie, federscya robotników stała się 
wszechwładną, to także stowarzyszenie kapitali­
stów i chlebodawców postanowiło jej stawić czoło. 
I otóż zawiązała się Liga handln morskiego, do 
której weszły wszystkie kompanie doków, ekspe 
dytorów, wszyscy budowniczy i właściciele okrę­
tów. Myśl świeża to jeszcze, ale jak pożar się 
rozszerza. Za małą opłatą, bo jednego penny od 
ładunku 5 000,000 beczek obliczono, że zbiorą już 
20,000 fantów szterlingów. Suma ta wzrastać może 
do olbrzymich rozmiarów, i obracaną będzie dla 
wynagradzania tych towarzystw lub właścicieli 
okrętów, których zmowy robotników przyprawiają 
o straty albo nawet o ruinę. Bez żadnych długich 
obrachowań widać, że masa robotnicza nie będzie 
w stanie siłą kapitału walczyć z koalicyą takich 
potęg.

Ze ta kwe9tya socyalna jest pierwszorzędnej 
natury, dowodzi i tea takt, że zabrał w niej głos 
kardynał Manning. Sympatye jego dla klasy ro­
botniczej miały już nieraz sposobność zamanife 
stować się, a czerpały one swe źródło w dachu 
ewangielicznego miłosierdzia. Obecnie kardynał 
w liście, wystosowanym do biskupa z Leodyum, 
prezydującego na zjeżdz:e socyalnym katolickim, 
wypowiedział niektóre zdania, które zwróciły 
szczególniejszą uwagę ekonomistów. Wspomina on 
nietylko o 8 godzinnej pracy w kopalniach, o ogra 
niczeniu pracy dzieci w fabrykach aż do skończe­
nia oświaty, o zabronieniu pracy niepełnoletnim 
dziewczętom, ale żąda, ażeby wysokość zarobku i 
wysokość zysku odnoszonego przez przedsiębiorcę 
były ustanawiane przez prawo, i żeby wszystkie 
umowy, zawierane pomiędzy robotnikami a ich 
zwierzchnikami, w pewnych terminach, np. w trzech 
lub pięcia latach, ulegały z urzędu reformie.

Dwór bawi w Szkocyi. Królowa przedłuży swój 
pobyt w ulubionym swym zamku Balmoral do pó 
źuej jesieni. Zaczynają mówić w kołach dworskich 
o małżeństwie córki księcia Walii, księżniczki 
Wiktoryi i najstarszego syna oraz o trudnościach, 
jakie te małżeństwa wywołają w rodzinie królew­
skiej. Być może, że jest wiele przesady w tych 
pogłoskach.

Kurenda A rcypas terska
(dosłowny przekład z łacińskiego oryginała).

S e w e r y n  M o r a w s k i
z Bożego Miłosierdzia i z łaski Stolicy Apostol­
skiej Arcybiskup i Metropolita Lwowski obrządku 
łacińskiego, Jego Świątobliwości Papieża Leona 
XIII Prałat domowy i Asystent Tronu Papieskie­
go, Jego Cesarsko Królewskiej Mości Radca Taj­
ny, Kawaler Orderu żelażuej Korony I ej klasy, 

Doktor św Teologii i obojga praw,
Wielebnemu klerowi świeckiemu i zakonne­

mu naszej Archidyecezyi pozdrowienie i błogosła­
wieństwo.

Sprawa proboszcza kulikowskiego X. Stojałow 
skiego nietylko w Archidyecezyi, ale w całym kraju 
naszym smutnego nabrała rozgłosu tak przez nie­
które dzienniki, jak i przez ów głośny proces pu­
bliczny w tutejszym Sądzie karnym, o którego 
całym przebiegu dość szczegółowo donosiły nie­
które pisma peryodyczne. Do tego jednak, że ta 
Bprawa tak wielkiego nabrała rozgłosu, najwięcej 
przyczyniły się pisma X. Stojałowskiego, z któ­
rych jedno napisane jest w języka łacińskim i wy 
dane drukiem przez niego samego p. t. Libellus 
accusatoriu8 et supplex parochi Stojałowski Summo 
Pontijici oblatus. Za tern okazała się niebawem 
inna broszura, drukowana już w języka polskim 
p. t. „Sprawa Kulikowska,“ obrazek na tle sto­
sunków Galicyi przez M. L. S.

Te dwie broszury na wyrok sądu świeckiego 
uległy konfiskacie, ale mimo to w tysiącznych 
egzemplarzach rozeszły się tak po naszej Archi­
dyecezyi, jak i po za jej granicami.

Następnie przed niewielu miesiącami, kiedy spra­
wa ta wskutek apelacyi wyż wspomnianego pro­
boszcza przeszła pod sąd Stolicy Apostolskiej, 
ogłosił on drukiem i rozesłał po całym kraju pismo: 
pod datą Kulików 23 go stycznia 1890 nLiet pry­
watny do Braci Kapłanów," którego treść i for­
ma tak wielkie wśród kleru naszego wywołała 
oburzenie, że kler czuł się w obowiązku listami 
prywatnemi, jak i zbiorowym adresem zganić nie­
słychane zuchwalstwo jego postępowania i ton 
pisma, jako też wyrazić swe przywiązanie i posłu­
szeństwo względem Nas samych i Naszej powagi. 
Protestacye te przyjęliśmy z uczuciem wdzięczno­
ści jako cenny znak i rękojmię silnego wśród 
kleru naszego poczucia kanonicznej karności i ja­
ko dowód ścisłego węzła łączności, którym Wy i 
Wasz Biskup nawzajem się łączą.

W ciężkim smutku naszym było to niemałą po­
ciechą, a zarazem poczytaliśmy za obowiązek po­
winszować Wam tego objawu dneha iście kapłań­
skiego i złożyć Wam zasłużone wyrazy podzięki 
i pochwały, które, aby wszystkim Kapłanom były 
znane, pragniemy, by egzemplarze tego listu roze- 
słauo do wszystkich Kapłanów.

Choć wyż wspomniane broszury, napisane piórem 
ostrem i zuchwałem, tak nas samych jak i Naj- 
przewielebniejszego X. Biskupa Sufragsnt Nasze­
go, cały Wiel. Konsystorz, a względnie Wiel. Dzie 
kana srodze znieważały, a nadając całej sprawie 
inne pozory, czytających łatwo w błąd wprowa­
dzić mogły, jednak my, jak długo sprawy stanów 
czo nie rozstrzygła Stolica Apostolska, uważaliśmy 
za rzecz konieczną zachowywać głębokie milcze­
nie i nie dawać żadnej publicznej odpowiedzi na 
te pisma.

Lecz teraz, kiedy sprawę tę rozstrzygnął wy­
rok św. Kongregacyi, zatwierdzony przez Ojca 
św. Leona X III, nie myślimy dłużej taić jej, aby 
się nie zdawało, że waszemu sądowi pozostawia 
my do przejrzenia proces, o którym zawyrokował 
już najwyższy sędzia. Uważamy zatem za powin­
ność naszą przemówić do Was w tej sprawie, są­
dząc, że Wielebnemu Klerowi, któremu tak długo 
była zgorszeniem niezwykła zuchwałość X. Stoja­
łowskiego, należy się prawdziwe uwiadomienie o 
wynika procesu, aby przez to zgorszenie bodaj 
w części nagrodzonem było i ukrzepiło się poczu­
cie posłuszeństwa i szacunku powinnego Biskupo­
wi, które to posłuszeństwo i szacunek każdy ka­
płan uroczyście przy święceniach swych poprzy 
sięga, a przy instytucyi kanonicznej rotą osobnej 
przysięgi potwierdza.

Te są zatem powody, dla których tym razem

uważaliśmy za rzecz konieczną odstąpić od uży­
wanej dotąd przez nas normy postępowania, iż 
nie publikujemy Wieleb. Klerowi nagan, upomnień 
lub kar, które czasami jesteśmy zmuszeni wvmie 
rzać kapłanom, zbaczającym z drogi prawej. U- 
ważamy więc za rzecz konieczną podać do wiado 
mości Wieleb. Klerowi ostateczny wyrok sądu Na­
szego, równie jak i treść decyzyi Najwyższej po 
wagi kościelnej.

Po wytoczeniu tedy procesu kanonicznego, po 
wys’uchaniu następnie obrony X. Stojałowskiego 
przez obrońcę naznaczonego z urzędu i p > dojrza­
łym namyśle, za jednomyślną zgodą asesorów Na­
szej Arcybiskupiej Kuryi, jak niemniej i Wiele­
bnej Kapitały Metropolitalnej dnia 16go września 
1889 r. pod 1.3273 wydaliśmy ostateczny wyrok: 

„Tym stanowczym wyrokiem naszym u- 
chwalamy i ogłaszamy przeciw Wielebności 
Twej pozbawienie obejmowanego przez Cie­
bie beneficynm obrz. lac. w Kulikowie, ska­
zujemy Cię na uiszczenie przez kancelaryę 
kuryi naszej wynagrodzenia przesłuchiwanym 
w Twej sprawie świadkom według taks u- 
stanowionycb w kraju naszym przez c. k. 
Trybunał w kwocie 21 złr. 68 cent., nastę­
pnie na odbycie własnym kosztem w kla­
sztorze Ojców Franciszkanów sześcictygo 
dniowych rekolekcyj, po których — jeżeli 
je szczerze odprawisz — uwolnimy Cię od 
cenzur, a kiedy uzyszczesz i dyspensę super 
irregularitatem, w którą popadłeś nieprawnie 
zarządzając parafią, naznaczymy Ci jakieś 
probostwo, gdziebyś mógł sprawować urząd 
wikarego."

Sprawę tę roztrząsano dnia 14go czerwca b. r. 
w św. Kongregacyi tłumaczenia orzeczeń Soboru 
trydenckiego i przedłożono w zwykłej formie 
wątpliwość: Czy wyrok Kuryi lwowskiej w da­
nym wypadku ma być zatwierdzony, czy skaso 
wany.

Odpowiedź zawiera się w reskrypcie tejże Kon­
gregacyi, który doszedł nas dnia 19go czerwca i 
tak opiewa:

„Dnia 14 czerwca 1890 r. Sw. Kongregacya 
Emorum S. R. E. Cardinalium, Concilii Triden- 
tini Interpretum, odpowiedziała, że:

„Wyrok ma być zatwierdzony i ma być 
Arcybiskupowi nadana władza, ażeby wedle 
swego sumienia i sądu księdza Stojałowskie 
go uwolnił od cenzur i dyspensował ab ir- 
regularitate, w którą popadł przez gwałce­
nie cenzur."

Ojciec święty zaś na audyencyi, którą miał 
u Niego sekretarz powyższej Kongregacyi dnia 14 
czerwca b. r. rozkazał dodać do wyroku zastrze­
żenie:

„aby z tą sprawą do Rzymu więcej nie ape­
lowano"

i aby postarano się o egzekucyę wyroku.
A. Card, biskup sabiński, prefekt.

E. Salvati, sekretarz.
Egzekucyę tego wyroku można było tylko w czę­

ści przeprowadzić, usuwając X. Stojałowskiego — 
już przedtem pozbawionego prawa duchownej ad- 
ministracyi swej parafii — od zarządzania docho 
darni materyalnymi beneficynm i odejmując mu 
prawo do pobierania z niego dochodów.

A że X. Stojałowski danych przez siebie zgor­
szeń dotychczas zgoła nie naprawił, rekolekcyj nie 
odbył, co więcej nie dał żadnego znaku żalu i 
skruchy, przeto nie mogliśmy dotąd użyć władzy, 
pozostawionej przez Stolicę Apostolską sądowi i 
sumieniu Naszemu uwolnienia go od cenzur i dys­
pensowania ab irregidaritate.

Nadto ponieważ X. Stojałowski, chrć był sus- 
pendowany — pod pretekstem, że suspenza jest 
nieprawna — niejednokrotnie zarówno w naszej 
archidyecezyi, jak i poza nią, nie wzdrygał się 
odprawiać ofiary Mszy św. i ponieważ obawiać 
się należy, aby i nadal nie poważył się sprawo­
wać jakich czynności kościelnych, jesteśmy zmu­
szeni upomnieć wszystkich proboszczów, aby go 
do ołtarza nie dopuszczali, dopóki n e okaże au­
tentycznego dokumentu i nie udowodni nim, że 
uzyskał uwolnienie od cenzur i dyspensę ab irre 
gularitate.

W końcu wielce lękając się o zbawienie tego 
nieszczęśliwego kapłana, jak sami przy codzien­
nej bezkrwawej ofierze usilnemi modły koraie bła 
gamy Bożego miłosierdzia, aby go swą łaską o- 
świeciło i przywiodło do upamiętanra, tak też i 
Was wszystkich, Wielebni Bracia, gorąco Drosimy, 
byście i Wy zrobili tę przysługę miłości Waszemu 
współbrata.

Dan we Lwowie 29 sierpnia 1890 r.
f  Seweryn, arcybiskup.

Manewry na  Sz lązku.

Wielkie manewry na Szlązku, które trwały prze­
szło półtora tygodnia, zostały zakończone w so­
botę około południa. Przebieg końcowych ćwiczeń 
był następujący: cesarz Wilhelm, który w duiu 
tym był ubrany w mundur przybocznego pułku 
kirasyerów Nr 1, rozkazał 6 korpusowi armii 
z Brechelshof, a 5 korpusowi z Hermansdorf ude­
rzyć na oznaczonego nieprzyjaciela, który bronił 
wyżyn, położonych na południe od Hichkircb. 
Ćwiczenie przedstawiało obraz bitwy na wielkie 
rozmiary. Nieprzyjaciel pod kierownictwem jene- 
rał-pułkownika Witticba bronił pasma gór, poło 
żonych w pobliżu Wielkiego Janówea, Eichholz 
i Friedewitz i zabezpieczył swe boki po prawej 
stronie za pomocą swej konnicy gwardyi i po le­
wej stronie za pomocą dywizyi konnicy. Cesarz 
z swym korpusem uderzył na nieprzyjaciela w kie 
runku Eichholtz i Wielkiego Janówea. Dwie dy- 
wizye artyleryi obeszły lewy bok nieprzyjaciela. 
Wśród rzęsistego ognia armatniego odbyła się 
przeprawa przez Nisę, poszem nastąpił długi, przy­
gotowawczy ogień artyleryi i piechoty. Po godzi 
nie pół do dziesiątej wojsko na całej linii poczęło 
iść naprzód, a konnica dwa ra^y przeszła do za­
czepki. Oznaczony nieprzyjaciel po długiej obronie 
cofoął się w kierunku Neudorfa. Ćwiczenia skoń­
czyły się około godz. 10 przed południem; poczem 
wojska defilowały w paradzie, cała konnica i ar- 
tylerya konna galopem. Cesarz Franciszek Józef 
w mundurze swego pułku gwardyi grenadyerów, 
przypatrywał się pochodowi wojsk przy boku ce 
sarza Wilhelma, za nimi znajdowali się król sa­
ski Albert, książęta domu królewskiego, inni ksią 
żęta niemieccy, jeneralieya i świta. Kanclerz rie  
szy Caprivi i hr. Kalnoky zajęli stanowisko po 
lewej stronie monarchów. Paradzie przypatrywały 
się po drugiej stronie ogrom ns tłumy widzów. — 
W ciągu pochodu cesarz Wilhelm stanął na czele 
pwego przybocznego pułku kirasyerów, a książę

Albrecht pruski przeprowadził 1 pułk gwardyi 
dragonów imienia królowej angielskiej.

Po skończonej paradzie odbyła s;ę krytyka, 
w której najprzód wydał sąd o rezultacie i prze­
biegu manewrów szef sztabu jeneralnego hr. Wal- 
dersee, a następnie cesarz. Po odbycia krytyki 
cesarz podziękował cesarzowi austryackiemu i kró­
lowi saskiemu, że zaszczycili manewra swą obe­
cnością i przychylny Bąd wydali o ćwiczeniach 
armii. Obaj są wiernymi przyjaciółmi armii nie­
mieckiej i w jej imieniu wyraża im podziękowa­
nie za doznane względy. „My młodzi — zakrńczył 
cesarz swe przemówienie — wiele się jeszcze nau­
czyć możemy od posiwiałych w służbie żołnierzy. 
Wiemy doskonale, że mimo istotnie wielkiego 
rozwoju dobrych zalet popełniamy jeszcze błędy; 
dnami wszakże jesteśmy ztąd, że wypowiadają to 
znawcy tak doświadczeni, że stan armii nie po­
gorszył się od czasu zg mu cesarza Wilhelma." 
Poczem cesarz wzniósł okrzyk na cześć obu za­
przyjaźnionych monarchów.

Cesarz Franciszek Józef dziękował cesarzowi 
i oficerom jego i oświadczył, że poczytuje to so­
bie za zaszczyt, iż mógł być świadkiem ćwiczeń, 
które się tak znakomicie odbyły. Sprawia mu wiel­
ką przyjemność, iż dozwolonem mu jest uznać 
wysoki stopień wykształcenia wojsk pruskich, zna­
komite ich kierownictwo i nadzwyczaj aą sposo­
bność do boju. Dni, codopiero minione, nazawsze 
pozostaną dlań pamiętaemi. P r z y j a ź ń  wi e r n a ,  
j a k a  ł ą c z y  p a n u j ą c y  do m n i e m i e c k i  
z a u s t r y a c k i m ,  j e s t  po w s ż e  c z a s y  n i e  
w z r u s z o n ą  i wyraża silne przekonanie, że 
g d y b y  k i e d y  m i a 1 z s i ę ,  co nie daj Boże, 
o k a z a ć  p o t r z e b a  w y s t ą p i e n i a  z o r ę ż e m  
w i n t e r e s i e  o b r o n y  p o k o j u ,  że w ó w c z a s  
a r m i ę  n i e m i e c k ą  i a r m i ę  a n s t r y a c k ą  
ł ą c z y ć  b ę d z i e  s i l n e  b r a t e r s t w o  br oni .

Manewry, a raczej zjazd monarchów w Rohn- 
stocku dość pobieżnie traktowała prasa zagrani­
czna. Natomiast w organach wiedeńskich, a szcze­
gólnie berlińskich, pełno o tym zjeździe komen 
tarzv. W całym szeregu pism narodowo - liberal­
nych znajdujemy pewną korespondencyę berlińską, 
która wskazuje na wielką różnicę, jaka zachodzi 
nomiędzy zjazdem w Narwie, a Rohnstocka. „Do 
Rohnstocka — tak czytamy w rzeczonej korespon- 
dencyi — przybyli nietylko sami cesarzowie, ale 
i jenerał Caprivi i h \  Kalnoky. Nadaje to zja­
zdowi zupełnie odmienną cechę od charakteru zja 
zdu narwskiego, który głównie ograniczył się na 
paradach wojskowych. W Rohnstocku panowała 
temperatura wręcz odmienna. Już sam fakt, iż ce­
sarz Franciszek Józef zawitał na S z l ą z k ,  dowo­
dzi, jak bard so mu zależy na tern, ażeby okazać 
przyjaźń cesarstwu n:emieckiemu. Fryderyk II, 
którego cesarz Wilhelm obrał sobie za wzór, kie­
dy postanowił być najpierwszym i najgorliwszym 
sługą państwa, oderwał Szlązk od Austryi, a nad 
granicą szląsko czeską wszczęła się przed 24 laty 
krótka, krwawa wojna, z której Prusy ponownie 
wyszły zwycięzko. Dzisiaj wszelako podają sobie 
wnuk Maryi Teresy i syn zwycięzcy z pod Sado 
wy dłoń braterską na ziemi szląskiej, czyli na 
ziemi, która swego czasu powaśniła Austryę z Pra­
sami. Przyrodzeni sojusznicy odnaleźli się po dłu 
giej waśni, ażeby się już nigdy nie rozłączyć. 
Niemiecka i austryacka flota odbyły wspólne ma­
newry w pobliżu wybrzeży, o które swego czasn 
tak długo Bię sprzeczanc; w Flensbnrgu poświęcił 
cesarz Wilhelm przyjaźni austryacko - niemieckiej 
gorący toast, a w Rohnstocku dodano do sojuszu 
tego nowe ogniwa."

W podobny sposób omawiają zjazd w Rohn­
stocku niemieckie pisma liberalne. Freisinnige Ztg 
przypinana np., że podróż cesarza Wilhelma II do 
Rosyi wywołała w Austryi pewną nieufność do 
polityki niemieckiej. Zjazd wszelako w Rohnstocku 
dowodzi, jej zdaniem, iż nieufneść ta była zupeł­
nie nieuzasadnioną, „i bez wątpienia znikną po 
zjeźlzie tym wszystkie cienie, jakie po podróży 
cesarza Wilhelma II do Rjsyi pozostały." W tern 
zgadzają się wszystkie organa niemieckie, że zjazd 
w Rohnstocka przyczyni się do utwierdzenia so­
juszu niemiecko austryackiego. Prasa niemiecka 
przypumina przy tej sposobności słowa księcia Bis- 
maika, wypowiedziane d. 8 lutego 1888 r.: „Gdy­
byśmy nie byli zawarli sojuszu z Austryą, byłoby 
obowiązkiem naszym zawrzeć go dzisiaj; jest on 
bowiem wyrazem zobopólnych naszych, trwałych 
interesów." „Charakterystyka ta, konkluduje Han 
noversche Courier, ma dzisiaj to samo znaczenie, 
co przed dwoma laty i będzie trafną jeszcze po 
wielu latach."

Przytoczyliśmy już dawniej prawdopodobnie in 
spirowany przez ks. Bismarcka artykuł Hambur­
ger Nachrichten, które twierdziły, iż w sferach 
dacydn,ących niemieckich z pewnością nie pomy­
ślą o tern, aby na miejsce wypróbowanego sposo­
bu traktowania sprawy wschodniej, wdać się w po­
litykę niebezpieczną dla państwa niemieckiego. 
Wbrew temu twierdzeniu, dogodzą znowu inne 
pisma niemieckie, iż podczas zjazdu w Rohnstocku 
stanowiła jeden z głównych punktów obrad kwe- 
stya wschodnia i iż pod tym względem zrobiły 
Niemcy Austryi znaczne ustępstwa. Jestto domysł, 
nieoparty na żadnej podstawie faktycznej, a za­
tem zupełnie nieprawdopobny.

Oświadczenia d z i e n n i k ó w  r o s y j s k i c h  o 
zjeździe w Rohnstocka czynią wrażenie, — jak 
gdyby otrzymały mot d’ordre odmawiania mu 
wszelkiego znaczenia politycznego. Powtarzają one 
we wszystkich swych uwagach nad wspomnionym 
zjazdem to samo zdanie, że cesarz Wilhelm za­
nadto ma do czynienia wewnątrz kraju, aby szcze­
gólną miał zwracać b&czność na politykę zagra­
niczną. Nowoje Wremia mniema, że namiętna 
energia, z jaką młody monarcha usiłuje wyrwać 
klasy robotnicze w Niemczech z rąk socyalistów, 
wskazuje jasno, jak nadzwyczajne znaczenie przy­
pisuje powodzenia zamierzonej przez siebie refor­
my robotniczej. W Berlinie nie zaszła w ostatnich 
czasach w kwesty i trój przy mierzą radykalna zmia­
na opinii. Jest więcej niż prawdopodobnem, że 
rząd niemiecki zawsze jeszcze dotąd ceni wysoko 
korzyści, jakie mu owo przymierze przynosi. Lecz 
wiele przemawia za tern, że cesarz Wilhelm gotów 
jest nie zezwolić na to, aby podnoszone niewcze- 
śnie przez jego sprzymierzeńców kwestye polityki 
międzynarodowej stanąć miały na przeszkodzie 
skutecznemu i szybkiemu rozstrzygnięciu zajmu 
jących go obecnie spraw wewnętrznych Niemiec. 
Swiet nie widzi w tern, że cesarz Wilhelm cał­
kiem jest zajęty sprawą robotniczą, żadnej rękoj­
mi, gdyż gdyby plany cesarza na tern polu nie 
udały się, łatwo byćby mogło, że aby zapobiedz 
wewnętrznej burzy, Niemcy mogłyby się zdecy­
dować na wojnę. Pewność pokoju może Rosy a 
zdobyć tylko przekonaniem o swej sile wewnętrz­
nej, tylko przez własną niewątpliwą politykę po­
kojową i przez zbliżenie swe do Franoyi, które

z każdym dniem serdeczniejszy i istotniejszy cha­
rakter przybiera. Oraidanin pełnym jest wycie­
czek przeciw Austryi, o których trudno rozstrzy­
gnąć, czy są więcej grubiańskie, czy bezrozumne.

Wreszcie przytaczamy następujące uwagi St. 
Petersb. Wiedomosti: „O ile zjazd w Rohnstock 
wpłynie na dalszy kierunek wschodniej polityki 
austryacko - węgierskiej, niepodobna w bifżącej 
chwili wyrokować; lecz nie ma wątpliwości, że 
jest on znamieniem „niezachwianej" przyjaźni 
między Austryą i Niemcami. Tak! potrzeba było 
stwierdzić wobec świata całego, a zwłaszcza wobec 
Rosyi, niewzruszalność trójprzymierza po narw- 
skiem spotkaniu. Nikt w istocie nie przeczy, że 
zjazd rohnstocki ma wyłącznie cechy polityczne. 
Cesarze — jak  wieść niesie — powinni osobiście 
pomówić o najbliższym kierunku spraw, szczegól­
niej na Wschodzie. P. Caprivi i hr. Kalnoky po­
znają się z sobą i porozumieją co do wzajemnych 
stosunków, które oczywiście innemi były za ks. 
Bismarcka. P. Caprivi daleko szczerzej niż jego 
wielki poprzednik oświadczać może Rosyi, że czyni 
wszystko, by utrzymać Austryę na drodze lojalnej 
i że wcale nie jest winien, iż polityka jej na pół­
wyspie bałkańskim przedstawia szereg chronicznych 
zboczeń z tej idealnej drogi. W danym razie tres 
faciunt collegium i panu Capriviemu niemal zawsze 
wypadnie pozostawać w mniejszości przeciw hr. 
Kalnoky’emu i p. Crispiemu. Wynikną ztąd te po­
żądane dla Europy środkowej skutki, że i Rosya 
nie będzie miała prawa oskarżać dyplomacyi nie­
mieckiej i że intryga, przeciw nam wymierzona, 
bez przeszkód rozwijać się będzie na półwyspie 
bałkańskim. Słowem nie należy oczekiwać pomy­
ślnych dla Rosyi następstw od spotkania rohnsto- 
ckiego, chociażby brał w niem udział król saski, 
któremu dzienniki przypisują rolę „prawego do­
radcy" przy rozważaniu kompromisu, usuwającego 
niebezpieczeństwo zbrojnego starcia Rosyi z Austryą 
z powoda rzeczy bałkańskich. Fatalna, dajmy na 
to, właściwość kwestyi bułgarskiej i wogóle bał­
kańskiej zasadza się na okoliczne ści, że między 
Rosyą a państwami słowiańskiemi półwyspu nie­
możliwe jest żadne pośrednictwo. Kwestya owa 
winna być rozstrzygniętą jedynie przez Rosyan i 
to na miejscu, w którem twi jej zarodek. Wszel­
kie inne próby są z góry skazane na krótkotrwa 
łość i bezowocność..."

K H O M 1 K  A.
K ra k ó w  23 września.

—  W Uniwersytecie Jagiellońskim w dniu dzisiej 
ssym nowy rektor i dziekani Wydziałów objęli urzę­
dowanie. Z dn em zaś 1 października rozpcciyna się 
urzędowo rok szkolny, a wpisy od dnia tego trwać 
będą po dzień 8 pzźlziernika.

Skład Senatu Akademickiego będzie w roku szkol­
nym 1890/91 następujący: Rsktor Magnificus prof. 
Wincenty Zakrzewski, prorektor prof. Edward Sas 
Korczyński; dziekani Wydziałów pp.: X. Józef Pel­
czar (teologicznego), Józef Kleczyński (prawniczego), 
Lucyan Rydel (lekarskiego), Maurycy Straszewski (filo­
zoficznego); prodziekani pp.: X. Władysław Knapiń 
ski, Stanisław Poray Madeyski, Józef Łazarski i 
Szczęsny K reutz; delegaci Wydziałów p p .: X. Zyg­
munt Lenkiewioz, Franciszek K asparek, Stanisław 
Domański i Józef Rostafiński; sekretarz: prof. Dr Cy- 
frowicz.

W skład Wydziału t e o l o g i c z n e g o  wchodzi 6 
profesorów zwyczajnych, 2 nadzwyczajnych, 1 docent 
prywatny i 1 nauczyciel. W skład Wydziału p r a w a  
i a d m i n i s t r a o y i  6 profesorów zwyczajnych, 3 
nadzwyczajnych, 2 delegatów docentów prywatnyoh, 
1 profesor nadzwyczajny tytalarny, 5 docentów pry­
watnych. W skład Wydaiału l e k a r s k i e g o  wcho­
dzi 11 profesorów zwyczajnych, 5 profesorów nad 
zwyczajnych, 2 delegatów docentów prywatnych, 4 
profesorów nadzwyozajnych rzeczywistych, 1 profesor 
nadzwyczajny tytularny, 9 docentów prywatnych; 
wreszcie ustanowionych jest przy Wydziale lekarskim 
19 asystentów i demonstratorów. W skład Wydziału 
f i l o z o f i c z n e g o  wchodzi 20 profesorów zwyczaj­
nych, 2 nadzwyczajnych, 2 delegatów docentów pry­
watnych, 6 docentów prywatnych, 1 nauczyciel, 1 ad 
junkt; przy tym Wydziale ustanowionych jest 20 
asystentów i demonstratorów.

Wogóle jest w Uniwersytecie 43 profesorów zwy­
czajnych, 12 nadzwyczajnych, 6 delegatów docentów 
prywatnych, 4 profesorów nadzwyczajnych rzeczywi­
stych, 2 profesorów nadzwyczajnych tytularnych, 21 
docentów prywatnych, 2 nauozycieli i 1 adjunkt. — 
Razem 85 sił n tuczyoielskich.

W spisie wykładów po raz pierwszy napotykamy 
obok wykładósr na Wydziale filozoficznym dział pod 
napisem: „Studyum rolnicze," półrocze I. Obejmuje 
on 9 wykładó n przez 6 prelegentów.

—  Komisya egzam inacyjna. Minister wyznań i o 
świecenia ustanowił na trzyletni okres fankcyjny na- 
stępujący skład krakowskiej komisyi egzaminacyjnej, 
dla nauczycieli szkół ludowych. Dyrektor korni 
sy i: Wincen y J a b ł o ń s k i ,  dyrektor żeńskiego 
seminaryum nau’.zycielskiego w Krakowie; zastęp­
ca dyrektora: Andrzej Nizioł, dyrektor męskiego 
seminaryum nauczycielskiego w Krakowie. —  Człon 
kowie kom isyi: Leon Piccard, profesor wyższej 
szkoły realnej w Krakowie; Antoni Żukowski, pro­
fesor męskiego seminaryum nauczycielskiego w Kra­
kowie; Franciszek Preisentanz, profesor męskiego se­
minaryum nauczycielskiego w Krakowie; Dr Julian 
Zgorzslewioz, profesor żeńskiego seminaryum nauozy- 
oielfckiego w Krakowie; Piotr Prysak, prof, żeńskie­
go seminarynm nauczycielskiego w Krakowie; Józef 
Dobrowolski, profesor żeńskiego seminaryum nauczy­
cielskiego w Krakowie J Dr Józef Tretiak, prow, nau­
czyciel starszy żeńskiego seminaryum nauczycielskie­
go w Krakowie; Stanisław Twaróg, okręgowy inspek­
tor szkolny okręgu miejskiego w Krakowie; Julian 
Maciołowski, kierownik szkoły ludowej w Krakowie; 
Paweł Wandasiewicz, nauczyciel szkoły wzorowej przy 
męskiem seminaryum nauczycielskiem w Krakowie; An­
drzej Łapiński, nauczyciel szkoły wzorowej przy mę- 
skiem seminaryum nauczycielskiem w Krakowie; Woj- 
eieoh W ujcik, nauczyciel Bzkoły wzorowej przy mę 
skiem seminarynm nauczycielskiem w Krakowie; Lu­
dwik Swolkien, nauczyciel punocnczy przy męskiem 
seminaryum nauczycielskiem w Krakowie; Wiktor 
Barabasz, nauczyciel pomocniczy przy żeńskiem semi­
naryum nauczycielskiem w Krakowie. —  Nadto jako 
specyalni egzaminatorowie w razie potrzeby: Matylda 
Łuezczyńska, nauczycielka szkoły wzorowej żeńskie­
go seminaryum nauczycielskiego w Krakowie; Jan 
Ostrowski, nauczyciel pomocniczy przy męskiem se­
minaryum nauczycielskiem i Wincenty Rychling, nau­
czyciel konserwatoryum muzycznego w Krakowie.

—  Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Leona Weinara, kancelistę do prowadzę 
nia ksiąg gruntowych przy Sądzie powiatowym w Pod­

górzu, prowadzącym księgi gruntowe extra statum 
przy Sądzie obwodowym w Nowym Sączu.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Pikułowice, w powiecie lwowskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwicie 100 złr.

— Jarm ark  jusienny na konie w Krakowie rozpo 
cząl się w dniu dzisiejszym. Jck zwykle na początku 
jarmarku, ruch zaczął się ożywiać powoli. N t jar- 
m»rk przybył prezydent miasta Dr Szlachtowski, gro­
no obywateli wiejskich i prono hodowców, między 
którymi był hr. Józef Męaiński z Partyniz W ujfż 
dżalni wojskowej pod Kapucynami, gdzie jest główny 
punkt jarmarku, k^ni jest już pełno. 8zczcpó'nie li­
cznie pospieszyli z dostarczeniem koni na jarmzrk 
handlarze Konie hodowców nadejdą dziś i jutro. Ruch 
około ujeżdżalni jest ożywiony, to tfż tumany wzbi­
jają się kurzu: wartoby zl ć wodą tamte ulice, gdzie 
się ujeżdżanie koni odbywa.

—  Z abaw a kwiatowa na korzyść Zakładu św. 
Józtfa dla osieroconych chłopców, która odbyła się 
w niedzielę w parku Krakowskim, przyniosła docho­
du 417 sir. 42 cent., z tego koszta wyniosły 142 
złr. 50 cent.; zatem pozostało czystego doch du 274 
złr. 92 cent. Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
podczas zabawy tej, bez żadn»go ciągnienia losów, 
każdy piąty numer biletu wejścia otrzymał premią 
z bukietu lub rośliny doniczkowej.

— P. Aleksander Taniewski, urzędnik tutejszego 
Magistratu, tłómacz sądowy do języka rosyjskiego, 
został przez Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia­
nowany tłómaczem do języka francuskiego przy tu ­
tejszym Sądzie krajowym.

—  Baron Hirsch w ostatnich czasach zwrócił na 
sieb.e szczególniejszą uwagę dziennikarstwa francu­
skiego. Niektóre z dz enników domagają się wydale­
nia z granic rzoczypospolitej tego milionera, inne wy­
dalenie to ogłaszają jako rzecz spełnioną, a to z przy­
czyny odkryć, poczynionych przez Mermeixz w Cou­
lisses du boulangisme i stawianego mu zarzutu, ja ­
koby w swoim czasie wspierał Boulangera. Zanim 
sprawa ta się rozstrzygnie, podajemy tu sylwetkę 
człowieka, którego imię znane jest tak powszechnie.

Bar. Hirsch urodził się w Monachium dnia 9 g ru ­
dnia roku 1831 z ojca Józefa (urodzonego w Witrtz 
burgu dnia 24 lip ca roku 1805), bankiera dvoru ba­
warskiego, i z Karoliny Wertheimber (urodzonej 
w Frankfarcie dnia 18 sierpnia roku 1810). Ojciec 
jego mianowany został baronem w dniu 2 im kwie­
tnia roku 1869 przez króla bawarskiego, Ludwika II, 
a dziadek, Jakób, który także był bankierem dworu 
bawarskiego, nabywszy dobra szlacheckie Gereutb, 
podniesiony został do godności szlacheckiej w dniu 
13 sierpnia roku 1818 przez króla Maksymiliana 
Józef*, aby mógł w świeżo nabytych dobrach prawa 
dziedziczne wykonywać. Herb nowego szlachcica wyo­
brażał na tle złotem wzgórze zielone, po którem bie­
gnie jeleń barwy naturalnej, z rogami o 10 gałęziach 
i z językiem czerwonym.

Obecny baron Hirsch mieszkał niegdyś w Brukselli 
i w mieście tern poślubił w dniu 28 lipca roku 1855 
Klarę Bisohoffsheim, urodzoną w Antwerpii dnia 18 
czerwca roku 1833, córkę byłego członka senatu bel­
gijskiego. W daiu 11 lipca roku 1856 urodził im 
się syn w Brukselli. Ten ostatni, doszedłszy do peł- 
aoletności, po złożeuiu Wymaganej przez prawo bel­
gijskie deklaracyi, zyskał w dniu 19 liDca r. 1879 
poddaństwo miejosowe i do nazwiska Hirsch przy­
domek Gereuth. Król Leopoll II w dniu 29 września 
1880  przyjął go w poczet szlachty belgijskiej z ty ­
tułem dziedzicznym barona. Pierwszy to był izraelita- 
szlaohcio w Belgii. Młodzienieo te i  zmarł w Paryżu 
w d. 6 kwietnia 1887 r.

Jak wiadomo, fortuna bar. Hirscha poważnych do­
chodzi rozmiarów. Niema tu mowy o miliard#c i , o 
których głoszono, znajdzie się jednak około 300 mi­
lionów fr. Pani Hirsch więc, która po śmierci ojoa 
odziedziczyła jakieś 20 milionów, biedaczką jest w po­
równaniu z mężem. Ciekawem jest powstanie tej for­
tuny. Bzron bankierem był w Brukselli. Owóż w tym 
czasie Langrand-Dumonceau założył w Belgii stowa­
rzyszenie katolickie finansowe, zajmujące s!ę jedno­
cześnie bankierstwem i przemysłem. Jak później Union 
Genirale, przedsiębiorstwo to runęło pod naciskiem 
połączonych usiłowań żydowskich i wolnomularstwa. 
Pomiędzy lioznemi przedsiębiorstwami banku Lan- 
grand figurowały koleje otomańskie. Koncesyę na ko 
leje te nabył bar. Hirsch za bezcen i one to prawie 
wyłączne stanowiły źródło kolosalnego majątku.

— Proces „V a te r la nd u ."  Dziś i jutro toczyć s!ę 
będzie przed wiedeńskim Bądem przysięgłych osta­
teczna rozprawa w procesie o obrazę czci, wytoczo­
nym przez tajnego radcę i jenerała broni bar. 8 o u d i e r 
redaktorowi Vaterlandu Jakóbowi Rathowi i p. Ka­
rolowi Kollerowi, jako autorowi umieszczonego w tym 
dzienniku przeciw bar. Scudier artykułu. Vaterland 
w tym artykule zarzucił bar. Scudier dość wyraźnie 
pewne nieczyste manipulacye z czasu, kiedy jeszcze 
tenże czynnie w armii słażył. Główny zarzut, który 
można było między wierszami artykułów wyczytać, 
był ten, iż jenerał Scudier, nabywając imieniem skarbu 
wojskowego t. z. M liadiabzd, przepUcił takowy, 
wziąwszy za to zuaezne porękawiczne. Z irzut opierał 
się na tern, iż po śmierci dawnego właściciela Meha- 
diabad, byłego dyrektora Karlteatru, Tafarezy, jene­
rał Scudier zgłosił do masy spadkowej znaczną pre 
teusyę pieniężną. P. Scudier, jeden z najzdolniejszych 
w armii jenerałów, piastował obecnie, będąc na eme 
ryturze, urząd prezesa rady rawhdowciej „austrya- 
cko-węgierskiego Towarzystwa kolei państwowych." 
Po pojawieniu się w Vaterlandzie artykułu, wyto­
czył p. Scudier rzecz oałą przed sąd honorowy woj­
skowy, który go uwolnił od wszelkiego zarzutu. Dziś 
sprawa toczyć się będzie przed trybunałem przysię­
głych. Jest to prooes sensaoyjny, a Vaterland zapo­
wiada, iż podczas procesu wychodzić będzie dwa razy 
dziennie i podawać będzie sprawozdania na podsta­
wie zapisków stenograficznych. Rozprawie przewodni­
czy wiceprezydent Sądu krajowego Dr Holzinger.

Wydział lekarski Towarzystwa Przyjaciół nauk 
w Poznaniu obchodzić będzie w grudniu b. r. jubi­
leusz 25-letni istnienia. Na walnem zebraniu człon­
ków wydziału odsłoniętym zostanie w sali posiedzeń 
Muzeum biust ś. p. Dra Tecfila Mateckiego, wyko­
nany przez znanego artystę rzeźbiarza Marcinkowskie­
go. Na tę też uroczystość wydany będzie, jej poświę­
cony, zeszyt Nowin lekarskich, w którym pomiesz­
czonym zostanie życiorys ś. p. Mateckiego, dalej po­
gląd na czynność wydziału 25-letuią, a do spisu człon­
ków byłych i obecnych dołączone będą życiorysy 
zmarłych członków.

— Książę B ism arck  wynajął sobie, według pism 
włoskich, wilę w San Remo i zamierza tam przez 
czas niejaki zaureszkać.

—  Nekrologia. Ś. p. A l f o n s  K o z i e ł ł o - P a -  
k l e w s k i  umarł dnia 28 go sierpnia r. b. w Bykow- 
Bzczyźoe, gubernii witebskiej, po długiej chorobie 
w ośmdziesiątym roku życia. Był to jeden z najwy­
bitniejszych Polaków pod zaborem rosyjskim, nie­
zmiernie rzadki przykład wielkiego przedsiębiorcy 
i genialnego kupca z rodziny staroszlacheckiej. Zy­
skawszy znaozne kapitały obrotowe, jako dostawca



radow y w Syberyi, ożywił ogromnie ruch handlowy IK  o p p 1 a podaje, że do stwierdzenia czy towar 
tamże i zdobył dla siebie za pomocą swej wielkiej I wyszedł, czy nie wyszedł do Rosyi, zostawało mu 
pomysłowości, niesłychanej pracowitości, energii żela- parę tygodni czasu, albowiem w ciągu tego czasu 
znej i śmiałej micyatywy bardzo wielką fortunę. On każdej chwili mógł w urzędzie cłowym zgłosić sie 
urządził w roku 1845 regularną żeglugę parową pol l  oświadczyć, że pierwotną dekłaracyę towaru ja  
rzekach Syberyi, on urządził pierwszy ną Syberyi ko transitowego cofa, i towar jako w kraju dozo- 
postępowe gorzelnie i był największym w państwie I stały deklaruje. r
rosyjskim producentem okowity (samej akcyzy płacił I Na szczegółowe zapytanie p r o k u r a t o r a  czv 
rocznie 4 miliony rubli), on eksploatował kopalnie Iw  księgach swoich zapisywał nazwiska rzeko 
żelaza i złota, wznosił młyny parowe i ożywił han-1mych odbiorców rosyjskich, między którymi zna 
del i przemysł i był panem nieomal księstw udziel-1 chodzi się głównie niejaki co do miejsca pobytu 
nych za Uralem. Przytem był zawsze prawym oby- niewyśledzony L u s t g o l d ,  Weindling zaczyna 
watelem kraju, ofiarnym dobroczyńcą różnych insty-1 wertować zapiski, po zapytaniu atoli obrońcy Dra 
tucyj, opiekunem zesłańców polskich; na tysiące liczą l E i c h h  o r  n a  podaje, że ksiąg nie prowadził sam 
osoby, które z nędzy podżwignął i znaczna jestlże raczej także żona i inni pomocnicy w handlu 
w kraju liczba osób, które kosztem jego otrzymały|zapiski czynili i le  być może, że tylko interesa 
wykształcenie. Dawał pieniądze na szkoły, szpitale,Ikredytowe zapisywali do ksiąg , że zaś interesa 
ochrony i wzniósł kościoły w Jekaterynburgu, Tobol-1 które natychmiast realizowano przez zapłatę ceny 
sku, Tomsku i Omsku. Umarł jako pan ogromnej I kupna, nie zawsze do ksiąg wciągane były 
fortuny i szanowany powszechnie w kraju. Zmarły I Przesłuchanie Weindling* trwało niemal 2 dni 
był rzeczywistym radcą stanu i kawalerem orderu1 
św. Stanisława I klasy, od papieża zaś odznaczonym 
był orderem św. Jana Jerozolimskiego. Oział ekonomiczny.

Kraków d. 23 września.
gdaf rano nieznajomy mężczyzna, wieziony do dworca I nnm ń^n^h^ot f 0^ ! ^ 8 re ôrmy w dziedzinie eko- 
kolejowego. * Inumicznych stosunków przygotowywują się w naj-

W Policyi znajduje się zegarek srebrny z łańcuszkiem,I bliższych nam państwach zagranicznych: na W e-
który d. 12 czerwca r. D. znalazł Wojciech Baran, sze re-1g rzech  i W P r u s a c h .  Pierwsza dntvo7 v n il co wiec 6 komnanii 56 Dułku niechntv na uli ™ 1 iwwbzH QOtyCZy nie

Doniesienia policyjne. Mateusz Dzbanuszek, dO' 
różkarz jednokonny Nr 90, złożył w Połicyi parasol brą­
zowy w futerale, który w pojeżdzie jego pozostawił one-

gowiec 6 kompanii 56 pułku piechoty na ulicy Karmeli 
ckiej pod koszarami Franciszka Józefa.

• •   , ^  “  J  J  U lv
zmiernie ważnej zarówno dla produkcyi, jak  dla 
konsumcyi krajowej: s p r a w y  t a r y f  k o l e j o ­
wy c h  od p r z e  w o z u  t o w a r ó w ,  druga wkracza 

. w dziedzinę skarbowych urządzeń, normując u d z i a ł
We środę 24 b. m.: Ogniem i  mieczem , o b r u l j ® s n i o r , ą d n  w d o c h o -

H e n rjk . śiebk i.

Repertuar teatru krakowskiego.

historyczny w 5 aktach z 
wiesz Niejednokrotnie zajmowano się już u nas i za- 

We czwartek 25 b.m. :  Po ras czwarty: Teściowa] f*™ *  uproszczeniem i sprawie-
(BeUe-maman),komedya w 3 aktach WiktorynaSardou tQWarów z  ^  3 ° P " ? W0Zn
.  panią Hoffmann w roli tytułowe,. |  święconych ankiet i uchwał fachowych korJćraSyj

i zgromadzeń, przypominamy z dawniejszych lat 
— Dnia 22 września piękna pogoda; termometr I rozprawy na kongresie ekonomistów austryackicb

od 4*4 doszedł do 21/2 C. Barometr z małą zmianą;I w 1875 r., na którym prof. Biliński w cennym
dnia 23 września stan jego był I referacie kwestyą taryfową wszechstronnie oświe-

" “ C. Wiatr południowo-1 cił, z nowszych zaś czasów dyskusyę na krajowej
r t n t r i  a /h a  n l/ \n rrA i 1 n n  n r iA n A n a l r i m  _____. _ i  •

Ła A181? u Par!amei»cie austryackim wskazywano 
ród dyskusyi nad ostatnią reformą taryf oso- 

owych na większą nagłość i donioślejsze, pod 
względem ekonomicznym, znaczenie zmian w do 
ychczasowej polityce taryfowej w dziedzinie prze 

wozu towarów.
Tymczasem przystąpił już, jak  to dzienniki one- 

gdaj doniosły, rząd węgierski do tej wielkiej ak- 
|Cyi, wprowadziwszy na początek strefową taryfę 

a przewozu spirytusu. Bliższe szczegóły tego ar 
cyważnego rozporządzenia węg. ministra komuni- 
kacyi podaliśmy w numerze 217 Czasu — dzisiaj 
zwracamy na sprawę tę uwagę wszystkich intere 
sowanych u nas czynników, ażeby zawczasu za­
jęły się zbadaniem rozpoczętej na Węgrzech re 
tormy taryf towarowych i zużytkowały tamtejsze 
doświadczenia na korzyść własną i całego kraju, 
którego rozwój ekonomiczny zawisł do pewnego 
stopnia od szczęśliwego rozwiązania kwestyi ta­
ryfowej.

Zamiary pruskiego rządu przekazania niektó­
rych podatków państwowych na rzecz związków 
samorządu, a w szczególności gmin, zasługują ró-

J l a nwa^ ę 0 nas> «dzie zarówno skarb
J t y> # jftk organizacya finansowa powiatów 

i gmin nie są w stanie sprostać wzrastającym po- 
trzebom i wydatkom na różne cele autonomicznej 
administracyi. Już przed 12 laty myśl tę popierał 
prof. G n e i s t  w znanem swem dziele o reformie 
podatkowej w Prusach. Dzisiaj idea Gneista na 

inowo odżyła przy sposobności projektu ogólnej

w  - t

w Chicago zwołano zgromadzenie „byków" i nie­
dźwiedzi," czyli grających na zwyżkę i zniżkę i 
postanowiono podnieść bardzo znacznie cenę psze­
nicy, stanowiącej zapasy obecne. W ogłoszeniach 
giełdowych podano informacyę, jakoby na podsta­
wie otrzymanych wiadomości urodzaj pszenicy 
w Rosyi był niższym od przeciętnego i że oko­
liczność powyższa musi silnie oddziałać na ceny 
praktykujące się, czy mające się wytworzyć na 

.targach europejskich. Biuletyny giełdowe zrobiły 
Hwoje. W ciągu kilku godzin na giełdach sąsie­
dnich podwyższono ceny o 30 proc. na buszlu, 
a  gorączka zwyżkowa wzmagała się z szybkością 
nadzwyczajną. Ajenci niemieccy i innych państw 
europejskich rzucili się do zawierania tranzak- 
°yj— tylko jeden z nich zapytał poprzednio drogą 
telegraficzną w Hamburgu1, o ile prawdziwemi są 
informacyę amerykańskie. Z Hamburga zapytania 
poleciały do Odessy, Mikołajowa, Libawy, Rosto 
wa nad Donem i innych portów, a w kilka go­
dzin fałszywość informacyj amerykańskich została 
wyświetloną. Wówczas ajenci europejscy postano 
wili się zemścić na amerykańskich „bykach" i 
„niedźwiedziach." Na targach zjawiły się biule­
tyny o tern, iż pszenica europejska sprzedaje się 

[taniej o 10 proc. od amerykańskiej. Następstwa 
były nad wyczajne. Ceny poczęły spadać z szyb 
kością równą ich poprzedniemu wzrostowi, wywią­
zał się cały szereg krachów mniejszych i większych, 
a około 20 firm straciło na tej operacyi setki ty ­
sięcy dolarów. Takim był epilog manewru spe­
kulacyjnego — m anewru, który przypomina żywo 
historyę Rosenfelda z dnia 3 czerwca 1887 roku.

__________  (Tyg. Ek.).

Telegramy biura koresp.

o godzinie 7ej rano 
748*7 mm., termometru 8.2 
wschodni.

Ruch artystyczny i umysłowy.

 , —---         mw m a jo n e
icuoum. .ankiecie cłowej i na wiedeńskim kongresie rolni-
We środę dnia 24 września: św. Gerarda bisk. m.l czy™> gdzie przy sposobności obrad nad sprawą

I traktatów  cłowych kw estya uregulowania taryf
-------------------------------- -------------------------  'w ysuw ała się swą ważnością niemal na pierwszy

plan, wywołując u wszystkich uczestników przeko­
nanie o koniecznej potrzebie rychłej a gruntownej 
reformy.

2 teatru. Jutro we środę wznowionym będzie piękny I Skargi i żale zarówno rolników jak  przemy- 
dramat historyczny z powieści Sienkiewicza: OgniemIsłowców na dzisiejsze urządzenia taryfowe streścić 
i  mieczem. We czwartek ujrzymy panią Hoffmanno-1 można w kilku najważniejszych punktach. Przede- 
wą w jednej z jej najświetniejszych ról, w wesołej I wszystkiem zawiłości i niejasności obowiązują- 
komedyi Sardou p. t . : Teściowa. W sobotę wystąpi I cych przepisów przypisać należy, że nie tylko 
po ras drngi panna Natalia Siennicka w komedyi I wielce utrudnioną ale poniekąd niemożliwą staje 
hr. Fredry: Oj młody młody. |  si$ kontrola nad obliczeniem należytości przez za­

rządy kolejowe. Zamiast krótkich prostych i zro­
zumiałych dla ogółu publiczności norm , koleje 
żelazne ogłaszają całe niemal księgi najróżnoro­
dniejszych ogólnych, szczególnych, normalnych, 
wyjątkowych i t. p. przepisów taryfowych, przy 
znają tajne i jawne refakeye, słowem usuwają 
się poniekąd z pod kontroli tych, którzy towary 
przesyłają i dla których ogłoszenia powyższe są

S p r a w y  s ą d o w e .

Oszustwo cłowe.
R z e s z ó w  21 września.

i p i l W O J l A J t J  1  \

W dalszym toku rozprawy przystąpiono do prze-1 przeznaczone

s s j o & s a r . ^ a  ss ■ rr***?
nadawał do różnych stacyj w Galicyi, do Ropczyc, I my praktyka n ęk a n ia  ń PrZ8Z j
Rzeszowa, Sędziszowa, Dębicy jako „bahnre8tante,u | reklam ac/invch _Pomocy  w '• *w. biurach
tak , iż wedle przepisów regulaminu kolejowego I dzielai a rnformń™ z» opłatą dość znaczną u-
“ i r  ,  kolei W ) .  t®‘  m d *
razowego posiadacza recepisu nadawczego. Za to -1 drugi objaw wska^ni* ' Z.wdwno Jeden> 
warem też do rzeczonych stacyj dojeżdżali ludzie I świadczące najwymowniej n rz e riw * sH  . ’
do tego najęci, frachciarze z polecenia W eindlin-lufow em u, który wymaga albo i?W1
ga towar podnosili i po odpowiedmem spreparo-1 nów pomocniczych, albo naraża i n t e r e s °T/ & 
waniu go, t. j. zdjęciu z takowego nacechować ludności na s tra ty ’i ***
cłowych czyli plomb i przerzuceniu go do innych I Drugim ważnym powodem ogólnych i rhvt 
worków — co zwykle następowało w składzie I sto powtarzających się skarg producentów zarń 
w Rzeszowie — towar odsyłali 2 powrotem już to I wno w Galicyi, jakoteż w i n n y c h  prowincvaeh 
wprost do odbiorców w Galicyi, lub gdy zamó Iaustryackich jest wysokość dzisiejszych taryf orze- 
wień takich brakło, do Podgórza pod snngowa-1 wozowych, oddziaływujących nader niepomyślnie 
nemi dowolnemi nazwiskami ponownie jako „Dann-|ua ogólny ruch ekonomiczny, na rozwój handlu i 
restante," przez co Weindling jako posiadacz re-jco najważniejsza, na zdolność konkurencyjną ró 
eepisu nadawczego dyspozycyę nad towarem uzy-1 żnych gałęzi naszej produkcyi rolniczej i przemy- 
skiwał. , . i i .  | 8*oweJ na targach zagranicznych oraz tych targach

Punkt ciężkości przesłuchania jego leżał też l wewnętrznych, które są nieco więcej oddalone od 
w wykazaniu, że te przesyłki zwrotne obejmowa- siedziby przedsiębiorstwa,towar swój eksportujące 
ły te same transporty kawy, które zi Krakowa g0. Ostatni wreszcie punkt dotyczy kwestyi refak 
wychodziły jako tranzitowe niby do Chwałowic, cyj udzielanych bądź z tytułu większej ilości prze- 
że tędy te transporty do Rosyi nie wystąpiły, co wożonych towarów, bądź z tytułu większej odle- 
głównie zgodność w agi, czas przesyłki zwrotnej głości przewozu, niektórym większym firmom kra- 
l zmyślenie meegzystujących adresatów w wyso-ljowym i zagranicznym. System refakcvi tak iak 
kim stopniu popiera. Weindling tlómaczy się , że dzisiaj bywa praktykowany w wielu koleiacb 
z chwilą wyjścia towaru z Krakowa owidencyę I potęguje tylko istniejącą in* 
co do dalszych losów towaru tracił, że przesyłki Iczną wielkich zakładów i przedsiębiorstw nad°ma 
zwrotne, które wprost na jego adres nadeszły, ty- łemi, stwarza nawet niekiedy najniemoralniejTzy 
czyły się towarów dyspozycyjnych. Na szczególne najszkodliwszy monopol, prowadzi do atnanńkn
zapytanie, że jako wystawca deklaracyi cłowej zawisłości ekonomicznej mniej silnych od Z n n  
odpowiadał wobec władz skarbowych za ewentu- miczme silniejszych, staje się wprost źródłem wv’ 
alne nie wystąpienie towaru do Rosyi, że tedy I zysku. m wy
musiał czuwać nad wystąpieniem towaru do Rosyi, | Wobec powyższych braków i wadliwnini n=n.
podaje, że kupcy z Rosyi, którzy towar u niego io«4 .o .r>  m * . ™ .  *— c . --------------- . . U8-U1 P a n u -

nabyli, składali onemuż kaucye, że tedy był po­
kryty, a na szczegółowe zapytanie obrońcy Dra

*  ostatnich czasach 
stwierdzonem zostało, że zaraza pyskowa i raci

ZaW ^CZ0D̂  do kilku powiatów przez
bydło rogate, poehodzące z Węgier, przeto celem 
powstrzymania dalszego zawlekania tej zarazy do 

a icyi, zarządziło Namiestnictwo na podstawie
§ 5 ustawy z d. 29 lutego 1880 roku Dz. u. p. 
Nr. 32, co następuje:

1) zabrania się przypędzać i przywozić z Wę- 
^  ^  i f  ro6ate6(? pożytkowego, owiec i kóz:
J  bydło rogate i owce rzeźne mogą być przy­

wożone ztamtąd tylko kolejami żelaznemi do wię 
k8zychi miejsc konsumcyi w kraju, położonych 
w pobliżu stacyj kolejowych na natychmiastową 
rzeź, i me mogą być ztamtąd nigdzie odpędzane 
lub przewożone na rzeź bez specyalnego zezwole 
ma dotyczącego starostwa;

3) przewóz tych zwierząt przez Galicyę koleja­
mi żelaznemi jest dozwolony-

4) zarządzenie powyższe w niczem nie zmienia 
tut. rozporządzenia z 19 czerwca 1870 r. 1. 43 902 
dotyczącego zakazu^ wprowadzania do Galicyi i 
przewozu przez Galicyę bydła rogatego z korni 
tatu Trenczyńskiego na Węgrzech, oraz rozporrą 
dzema z d. 1 grudnia 1889 r. 1. 82,962, dotyczą­
cego wprowadzania świń z Węgier do Galicyi;

) przekroczenia tego zarządzenia karane będą 
według ustawy z dnia 24 maja 1882 r., Dz. p p

^ u.r* .'bb ll. Dzienniki berlińskie powtarzają a r­
tykuł Allgemeine Reichscorrespondenz o wysokim 
kursie rubla, podnoszący trudności, stojące na 
przeszkodzie uregulowaniu waluty w krótkim cza­
sie. Dziennik dowodzi, że błędnem jest mniema­
nie rozpowszechnione w dziennikach, jakoby zwyż­
kę rubla przypisać należało obiegającym wieściom 

, o nastąpić mającem rychło uregulowaniu waluty. 
[Głównemi powodami podniesienia się kursu rubla 
8̂ ki prkzyi*ic le do Przekonania, iż istotna wartość 
rubla była dotąd niedocenianą; znaczne podniesie­
cie się kursu papierów rosyjskich; silne zapotrze­
bowanie banknotów rosyjskich w Azyi centralnej; 
podniesienie się dobrobytu Rosyi w ciągu trzech 
lat budżetowych, obywających się bez niedoboru; 
uporządkowanie zarządu finansowego i uspokoję 
nie się położenia politycznego.

Wiedeń 22 września.
C&-) Usposobienie giełdy dzisiejszej nie było 

zbyt różowe z powodu panującego na targach za­
granicznych braku gotówki i podnoszącej się sto­
py eskontu w prywatnych bankach i domach ban­
kierskich. Oddziałało też na giełdę mdłe usposo­
bienie targu berlińskiego, pozostającego pod wpły­
wem repryzy kursu rubla.

Największy interes obudzały losy tureckie, które 
zyskały znacznie pod wpływem różnych kursują­
cych tutaj wiadomości i konjunktur. Giełda pary 
ska faworyzowała przedewszystkiem Lombardy. 
Staatsbabny, Elbethale i akcye kolei lokalnych 
doznały również zwyżki.

Akcye bankowe nie uległy niemal żadnej zmia­
nie, podobnie renty i waluty.

Ostatecznie notowano: renta pap. 87.80, srebrna 
88 45, złota 106.70, austr. papierowa 101.10, Au- 
globanki 166.10, Kredyty 307.— , Bankyerein
120.80, Unionbanki 248 25, Lauderbanki 233.30,

55 02y "  3° ’ Lndw iki 204  62' ~  M arki niem '

Wiedeń 22 września.
Na dzisiejszy targ  przypędzono wołów galicyj 

skich 753, węgierskich 4167, niemieckich 1085. 
Razem 6029 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 50 do 54, —, 
złr., osobliwe 56, 58, —, 59 złr.; węgierskie 51, 
54, 56, 58 — do — , złr.; niemieckie 52 do 56. 
58, 60 za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowics.

Wiedeń 23 września. C z y n i ą c  z a d o ś ć  
p r o ś b i e  hr. J a n a  T a r n o w s k i e g o ,  z w o l n i ł  
g o  C e s a r z  z u r z ę d u  M a r s z a ł k a  k r a j o w e -  
g o, wyrażając mu uznanie za stwierdzone na tem 
stanowisku poświęcenie patryotyczne i z a m i a ­
n o w a ł  posła sejmowego ks. E u s t a c h e g o  S a n -  
g u s z k ę  M a r s z a ł k i e m  k r a j o w y m  Króle­
stwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem Kra- 
kowskiem.

Wiedeń 23 września. Poseł sejmowy Schu­
macher został zamianowany marszałkiem krajo­
wym Salzburga, a Rboberg marszałkiem Vorarl- 
bergu. W Austryi górnej, S tyryi, Bukowinie, Mo­
rawie i Szlązku zamianowani zostali ponownie 
dotychczasowi marszałkowie.

Wiedeń 23 września. Dziś rozpoczął się pro­
ces o obrazę honoru jenerała broni Scudiera prze­
ciw dziennikowi Vaterland. Rozprawa trwać bę­
dzie 2 dni. v

Opawa 23 września. W trzech kopalniach 
węgla w okolicach Dąbrowy wybuchł strejk gór­
ników. Robotnicy w liczbie 2 000 nie stanęli do 
robi ty i wyruszyli wzdłuż toru górskiej kolei ku 
Ostrawie. Dotychezas nie było ekscesów; oddział 
wojska odchodzi ztąd do okręgu kopalnianego.

Berlin 23 września. Nordd. Allg. Ztg  kon­
statuje , iż Kalnoky i Capr;vi mieli podczas ma­
newrów szląskich czas i sposobność do swobodnej 
wymiany zdań. Kalaoky wezwany zestał przez 
cesarza niemieckiego na rozmowę, która trwała 
godzinę.

W rażenia, jakie wywarł zjazd w Rohnstocku, 
są wszędzie bardzo dobre i zupełnie zadawal- 
niające.

Berlin 23 września. Księżna Connsught za­
mianowana została szefem 64 pnłku piechoty.

Bern 23 września. Rada narodowa i rada sta­
nów zostały otwarte. W przemówieniach swych 
wyrazili prezydenci obu rad zupełne uznanie dla 
postępowania rady związkowej w sprawie tesyń- 
8 ki ej.

P a r y *  23 września. Kongres antiniewolniczy 
został otwarty. Przewodniczący komitetu francu­
skiego, Keller, obrany został prezydentem kon­
gresu.

Z o f i a  23 września. Podczas onegdajszych wy­
borów do władz municypalnych panował w całej 
Bułgaryi n-czem niezakłócony porządek. Wszędzie 
wybrano kandydatów sprzyjających rządowi.

Inasawa 23 września. Biuro Stefaniego do­
nosi, iż cholera— lubo nie jest zbyt gwałtowną— 
trwa jednak bez przerwy. Pośród wojska zaszło 
kilka wypadków cholery.

Bombay 23-go września. Z powodu nowego 
ormiaru gruntów wybuchło małe zaburzenie. Na 
życzenie naboba wysłał angielski ajent polity­
czny oddział w ojska, który starł się z uzbrojoną 
gromadą krajowej ludności. 13 poddanych naboba 
straciło życie, 20 odniosło rany.

Telegramy własne „Czasu“.

Od Administracyi „Czasu .“

Pod lit. W. i S. złożono na pogorzelców Brze­
ska 4 złr., na pogorzelców Głogowa 4 złr., dla 
biednej rodziny 2 złr.

jącego systemu taryf towarowych nie dziw, że 
przy każdej sposobności odzywają się coraz sil­
niejsze głosy za rychłą reformą; że n. p. w Kole

Z targów zbożowych.
Kampania zbożowa rozpoczęła się i producenci 

nasi zaczynają sprzedawać świeże ziarno, uważa 
my tedy za obowiązek informowania ich jak  naj 
częściej o położeniu międzynarodowych tareów 
zbożowych które bądź co bądź i na nasze sto 
sanki poważny wpływ wywierają.

I W obecnej chwili znaczna część zboża, już Drzv- 
młócona gotowe ziarno sprzedawane bywa z ne- 
wną rezerwą. Naprzód zaopatrują się młyny, to 
też po składach publicznych zapasów jeszcze nie­
ma. Nadto ujemnie na targ zbożowy oddziaływa 
szalona gra giełdowa na walutach, podwyżka rubla 
papierowego i guldena srebrnego a zniżenie wartości 
waluty złotej. Jestto bezpośredni wpływ zarządzeń 
w Ameryce. Jak  wiadomo tegoroczny zbiór w Ame 
ryce jest o 20—25 proc. niższy od przeciętnego. 
Chcąc tedy różnicę wynikłą ztąd pokryć nad­
wyżką ceny, urządzono contr-minę w Nowym Jor­
ku i podniesiono cenę pszenicy.

Nasi wywozowcy otrzymali zawiadomienie o na- 
stępujących zabiegach, czynionych niedawno w Chi- 
e ^ o ,  które ń  wszakże nie powiodły. Do Ame­
ryki doleciały pogłoski O środkach, jakich rząd 
użyć zamierza w celu uporządkowania handlu zbo­
żowego w Rosyi. — Natychmiast w Wall-Street,

Ż y w i e c  23 września. Posłem na Sejm krajo­
wy z mniejszych posiadłości wybrany został dz:ś 

[włościanin Mi z i a .  X. Stojałowski osobiście od 
kilku dni agitacyą kierował.

Wiedeń 23 września. Cesarz niemiecki przy­
będzie tu 1 października o godzinie 9 rano na 
dworzec kolei północnej, gdzie uroczyście zosta- 

,uie powitany przez Cesarza i Arcyksiążąt, oraz 
[ przez głównokomeuderującego, Namiestnika, pre­
zydenta policyi i burmistrza m. Wiednia. Z dworca 
odjadą monarchowie przez Praterstrasse, Aspern 
briicke i Ringstrasse do Burgu, a około południa 
do Schonbrunn, gdzie o godzinie pół do drugiej 
odbędzie się śniadanie. O godzinie 3 po południu 
nastąpi odjazd monarchów na polowanie do S ty­
ryi. 8 pażiziernika odjedzie cesarz niemiecki do 
Niemiec, nie zatrzymując się w Wiedniu.

Wiedeń 23 września. Utrzymujący czucie 
ze sfeiami watykańskiemi korespondent Polit. 
Corr. zaprzecza z całą stanowczością wszelkim 
pogłoskom, jakoby Stolica św. w jakikolwiek po­
średni lub bezpośredni sposób mięszała się była 
do ruchu boulanżystowskiego. —  Czyniono jej 
wprawdzie pewne poufne propozjeye, ale takowe 
zostały bezzwłocznie odrzuconemi. Papież Leon X III 
objawiał zawsze wielką nieufność do bulanżyzmu 
i nie taił ubolewania, iż niektórzy katolicy fran 
cuscy biorą udział w ruchu bulanżystowskim.

S z p a n d a w a  23 września. Wskutek wyższe­
go zarządzenia została w królewskich fabrykach 
zawieszoną praca nocna kobiet.

Konstantynopol 23 września. Porta nie 
odpowiedziała dotąd na włoską notę w sprawie 
utworzenia międzynarodowych instytucyj sanitar­
nych na morzu Czerwonem. W kołach poinformo 
wanych mniemają, iż Porta nie będzie się spie 
szyła z odpowiedzią, gdyż do propozycyi włoskiej 
żywi pewną nieufność, sądząc, iż chodzi właściwie 
o opanowanie przez mocarstwa administracyi sa­
nitarnej w Egipcie.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W e i s s e  S e l d e n s t o f f e  v o n  6 0  k r .  
b i s  fl. 11*45 per Meter — glatt und ge- 
mustert (circa 150 versch. Qual.) — versendet 
roben- und sttlckweise porto- und zollfrei das 
Fabrik-D epot G. H enneberg (K. und K. Hoflie- 
ferant), Ztłrich. Muster umgehend. Briefe kosten
10 kr. Porto. (1624 2-2)

K L R S / %  T E L E G R i i f l C Z I E .
W ie d e ń  23 września. 2 godzina 30 min. popoł.

s  § papier, opod. 
a b  srebrna „
,g i  4% złota .

5 5%pap.nieop 
Akcye Ban. Aus.-vV 

kredytowe ,

lii. et

Londyn . . 
Napoleony
D ukaty .................
M arki......................
5% Kenta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

87 90
88 45 

106 85 
100 95 
963 — 
307 75 
112 10

8 90'/,
5 36 

55 ) i

Anglobanki . . . . 
Uniony . . . . . . .
Bankvereiny . . . .
Akcye Landerbanku 

„ kol. Kar. Lud. 
n „ lwowsko- 

czemiow.
* „ połudn.'.

Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
A lp in y .................|
Akcye tytoniowe '. 
Ruble . . . .

lir. et.

Usposobienie giełdy: _
B e r l in  23 września.

pZacą | żąda ją

143 50 
54 50 
8 82 
1 45

87 50 
103 25
92 75 
98 25 
98 50 

100 75

88 50

145 
55 50 
8 92 
1 55

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a b ó w  23 września.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe zą 100. .
Marki niemieckie.................................
20-to ffankówka ważna........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Za ioo e Obligi. 
w  Ai wart-.Im- oprócz kuponu bież.

u-vilk o,aii?.rV°wa renta papierowa .
<Sl Óhlif Sacye iademmzacyjne .4 /. gal- Oblig. propmacyjne 26-letnie 

6»/0̂ galicyjska Pożyczka krajowa

57. Oblig. komum gal. Banku krajowego*47, Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bież. w rublach i kop..

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.

47,7, gal. Banku krajowego. . .
§ 47, .  Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
£ 4°/ „ 4 1  let.
3  47.  .  .  .  .  56 let.S *  /•  fi t> ti H

4%7. n n » #
/• n » n »

57, „ Bankuhipot.woLw.prem.
J  L » » » niePr-67, ZakŁ kred. zie. w Krak. 36 let

88 50 
104 50 
93 75 
99 50 
99 50

90 —

99 75 
98 50 
96 25

98 85 
97 25 
95 10 
95 —
99 50 100 50

100 25 101 25 
107 -  108 -
101 -  102 -  

99 50100 75

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likund. 

57, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

57. Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. 1 kop..............................

Akcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. 
n Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 
Gal. Banku hip. we Lw. .  200 „
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . . po 200 złr.

Losy.
Miasta Krakowa 

r Stanisławowa.
T0W' weeierC2erW0neg0 Kr^ a * v w egier.

„ włosk. »
Bazylika Bud.-Peszt. ”

W ie d e ń  22 września. 
Obłigi długu państwa. 

47,% Renta papierowa .
'»'• • srebrna

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
57, Listy zast pols.

181 95 
181 35 
260 65 

75 60

Listy likw. poi. | 72 — 
Akc. kol. Kar. Lud. 92 8 1

„ austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

175 12 
260 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowtki.

p ła cą  żąda ją p łacą  żą d ą ją P łacą żądą ją

92 50

205 — 
229 
297 —

22 50 
28 -  
19 -  
12 50 
14 50 
7 30

94 -

206 — 
229 75 
301 -

24 -  
29 -  
20 -  

13 50 
15 50 
8 50

87 80
88 45

88 -  

88 65

47, Renta z ł o t a .......................
5% n papier, nieopodatkow. 
37. Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
47, „ „ I860 „ 500 złr.
47. e ,  I860 „ 100 „

e „ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 .

47,7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacge galicyjskie.
Galicyjskie . . . .  10°/„ podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873 

.  „ „ z r. 1883
,  .  z. r- 1?84

47, gal. Obligacye propmacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „
Austr.-węg.Bank. . . 600 „
U nionbank.................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „
Wied. Bankverein. . . 100 „

Akcye kolei.
AlfOld-Fiume . . . 200 złr. 57. 
Ferdynanda Północ. 1050 ,  ,

106 70 
101 10 
131 
137 50 
146 -  
177 50 
177 50

110 40

103 70

98 55 
98 55 
93 —

165 50 
307 -  
350 75 
233 
963 — 
248 
160 50 
120 75

106 90 
101 30 
131 50 
138 
147 -  
178 50 
178 -

111 -

104 30

93 50

201 50 
2772

166 — 
307 50 
351 75 
233 50 
966 — 
249 -  
161 50 
121 25

202 -  

2778

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. 5 7, 
Koszycko-Oderberg . 200 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie L . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 
Sudbahn (Lombardy) 200 
Węg. gal. Lupkowska 200 

„ Nord-Ost. . . 200

Listy zastawne.

&/,

4% Boden-Credit AUg. złotem pł. 
4 V? 7° » n papier. 50 lat

^ ^en"^redit Allg.. .
67° Zakł. kredyt. 3g
4"/, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
AU ” ” » » P’ /o a e n n 56-Ietn.

#.% ■  ;
4'/, % Gal. Banku kraj” . 51'/, lat

» n hipot. „ prem.
AU u ro" 1 * ». » 40 lat* /a /• Bank austr.-węgiersk. w. a.
i/* **ank au»tr.^-węgiersk. w. a. 
4 /„ Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47 .7  

n Jarosław 300 .  „ #
Koszya-Oderb. 1879 200 złr. 67,

20-4 50 
173 -  
229 75 
200 
250 
154 75 
195 — 
195 50

113 25 
100 25 
109 -
100 25 
97 80

100 80
94 60
95 40 

100 —

99 — 
107 50
101 50 
101 -  

100 -

204 75 
173 75 
230 50 
200 50 
250 50 
155 25 
196 -  
196

114 25 
100 65 
109 50
100 50

101 50

95 80
100 40 
99 50

107 65 
102 -

101 40 
100 50

HO 75 111 25

100 50 
99 25

96 60

101 50 
99 50

96 -

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3% 
Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 37, 

„ „ złot. 200 złr. 57,
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

n n n R Lm. 200 „ „
„ Nordost. . . 300 „ „
„ r złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
100 
20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42

K re d y to w e ...................
In sb ru k u .......................
K rakow skie...................
Ofher (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryackie

RuSom. :  w98l' " k“
Salzburskie ...................
St. G e n o i s ...................
Stanisławowskie . , -

Waluty.
Dukaty ważne 
90 - fr ankówki

83 -  
89 20

83 50 
89 90

149 
115 25 
100 70 
100 30 
100

121  -  

148 75 
137 -  
37 50 
7 50 

184 50 
24 25 
23 50 
57 75 
18 75 
12 80 
20 40 
26 50 
61 50 
28

5 36 
8 91

149 80 
116 25 
101 10 
101 -  

100 60

122 -
149 25 
137 50 
38 -  
7 80 

185 50 
25 26 
24 
58 -  
19 25 
13 -  
21 -  

27 -  
62 50 
29 -

5 38 
8 92

Imperyały rosyjskie . .
Funty szterlingi angielskie ! 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

L w ó w  22 września.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
O/, Listy zast Tow. kred. ziems.
4°/ ” ” ” *» i> u n 56-letn.

a e a u 41-letn.
A U  • /  B  l ” l_ • ”  ”  5 2 ’ l e t n -4'/,7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
5 /, Obłigi kom. Banku kraj. gal
a v °?bn ^ r inde“ - ga,1'.1,°°/o podat 4 /, /, Obligi pożyczki krajowej

W a r s z a w a  22 września.

57o Listy zastawne I ser. .

47, Listy likwidacyjne . . . 
5% v warszawskie I  ser.
» » a Ul „

I V ,

11 18 
55 -  

143 75

11 23 
55 07 

144 - -

296 50 299 50 
100 50 101 20
98 — 
95 — 
95 40

100 -

99 -  
100 70 
103 70
98 60

rub.kop.

98 70
95 70
96 10

100 70
99 70

101 40 
104 40
99 30

rub .kop.

95 —

89 75 
99 25 
95 75 
94 —



4 CZAS z Środy 24 Września 1890.

t
Za spokój duszy ś. p.

L u d w i k a  Z a r e w i c z a
A utora Monografii „Kościoła Da Skałce”, 

zmarłego dnia 17 września 1890 r., 
odprawi się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
we środę d. 24 września b. r.

o godzinie 10ej, 
w kościele, 0 0 .  Paulinów na Skałce, 
na które Zgromadzenie 0 0 . Paulinów, przez 
wdzięczność swojemu Dobrodziejowi, za­
prasza Krewnych, Przyjaciół i pobożny 

Publiczność.

M e d y k
po piątym  roku, poszukuje od października j a ­
kiegoś zatrudnienia w Krakowie, aby przy tej 
pomocy mógł ukoriezyć swoje studya. — A dres: 

H . ( i .  S . 3 6 ,  w Administracyi teg

Herr M i c h a e l
gedenkt nach K rakau zurilckzukehren und wie- 
c er deutachen Uaterriclat *u erthełlen.
Derselbe ist auch nicht abgeneigt ais deut- 
icher Łehrer die Ueberwachung von Schii- 
lern zu (iberneLmen, welche Gymnasien oder die 
Realschule besnchen; oder auch in ein Institu t 
einzutreten. — Offerten iibernimmt vorlaufig Jakob 
von Podczaaki, K r a k a u ,  Batorygasse, 25. II. 

(2092-2-4)

(2126 1-3;
tego pisma.

Egzamin, ogrodniczka Froblowska,
N iem ka, w ładająca językiem  polskim i mogąca 
udzielać lekcyj gry na skrzypcach i cytrze, po­
szukuje posady. A dres: 14. H .  8 1 3 S  w Ad­
ministracyi „Czasu”. (2125-1-2)

zaprowadzona przed 25 laty  z tym znakiem 
ochronnym , doznaje coraz większego pokupu 

przez Szanowną Publiczność.
Ceny herbat są  następujące:

za % kilo
H erbata Gospodarska . . . złr. 1 6 0

„ C zarna Nr. 1. . . . „ 2*—
„ C zarna Melange Nr l 1/, „ 2 40
„ Nenchao Nr. a. . . „ 2-80
„ Victoria Melange N r2 '/, „ 3-20 
„ Familijna Nr. — . . „ 3-40

Lian Sin Nr. 3 . . „ 3 60
„ Pin Melange Nr. 4 . „ 4*—
„ „ Futschew Nr. 5 . „ 5 —
„ „ Aromatique Nr. 6 „ 6 —

Wysiewki herbat po złr. 1*40,1*60 i 2 złr. za %  kilo.
Prawie wszystkie w iększe handle w Galicyi 

sprzedają te  herbaty po tych samych cenach 
w paczkach zaopatrzonych tym znakiem ochron­
nym, na co uwagę zwracać się uprasza. (2086-1-6)

MAGAZYN HERBAT I  WIN
J u liu sz a  G rossego

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
Drugi dom pod tą  samą firmą własne winoice 
posiadając w Datorulya UJhely w Węgrzecn 

(w górach Tokajskich) [2086-1-6] 
wyłącznie dla e k s p o r t u  win.

J .  T G I G L E U A
w Krakowie, ul. Karmelicka L . 52, 

poleca Szanownej Publiczności p raw dziw e 
cebulki harltm skie, jak o to :

lyacenty po cenie od 15—30 ct. za sztukę
ulipany „ „ „ 5— 10 „ „ „

Tacety „ „ 25 „ „ „
onqmle „ „ 10 „ „ „

Krokusy „ „ 5 „ „ „
tudzież wielki wybór roślin pokojowych, 
zwłaszcza palm po najniższych cenach, również 
śliczne okazy fiołka alpejskiego ( C y k l a m e n ;  
w kwiecie po cenie 40 do 70 c t . , wreszcie na­
siona m archw i, p ie truszk i, kalafiorów i wszel­

kich innych jarzyn.
Zamówienia zamiejscowe załatwia naw et w naj­

mniejszych ilościach za zaliczką pocztową szybko 
punktualnie. (2069-2-8)
W ykonuje gustownie i tanio w ieńce, bukiety, 

kosze i poduszki kwiatowe wszelkiego rodzaju.

joszukuje posady jako zarządca lub 
administrater. Obeznany jest dokład­
nie z wszelkiemi działami gospodar­
stwa wiejskiego, również może przy- 
$<f posadę na p r o c e n t a  z czjstego 

cochodu. — Łaskawe oferty pod JM. 
K .  2 1 1 5  przyjmuje Administracya 
Czasu“ w K r a k o w i e .  (2115 2-2)

Gospodarz wiejski.
Morawianin, liczący 32 lat, ukończouy akadem ik 
z b. dobremi poleceniami, mogący złożyć kaucyę, 
w ładający językiem  niemieckim i czeskim poszu­
kuje w Galicyi lub Królestwie posady zarządcy 
w celu poznania tam tejszych stosunków, gdyż 
chciałby później stale osiąść. Oferty pod lit. J .  
C . D. 3 1 3 4 ,  przyjm uje A dministracya „Czasu” 

(2124-1-3)

P o k ó j
Daduży z meblami, z wiktem i obsługą 

I. piętrze — jest zaraz do wynajęcia przy 
ulicy G a r n c a r s k i e j  Nr. 1, naprzeciw 

Sokoła. (1893-1-3)

Trzy pokoje ze salą 
lub pięć pokoi

w obu przypadkach razem z kuchnią, przed­
pokojem, sionką, piwnicą i strychem są 
każdego czasu do wynajęcia w do­
mu przy ul. św. Tomasza Jlir. 3S,
na I. piętrze. (2128-1-3)

O f l Ł O S Z E M E .
— - ’ (2100)

W lasach do dóbr Tuszowskich, 
należących, własności Wielmożnego 
Zdzisława W łodka, p rzed łu ża  
Sie z powoda świ$t izraelickich t e r ­
m in n a  zak u p n o  d rzew a  
p n io w eg o  W zrębach, na rok 
1 8 9 0 /9 1  do cięcia przeznaczonych,
do 1 5  p a źd z iern ik a  1 8 9 0  

Z a rzą d  dóbr Tuszow skich  
(p o cz ta  Chorzelów).

Na placu przy ul. Dietlowskiej
GRANDE

C l  H « i  K B
I N T E R N A T I O N A L .

We  ś r o d ę  dnia 24go września b. 
o godz. VIt  wieczór

wielkie przedstawienie pantomimiczne
To raz pierwszy JMazepa. 

Począwszy od godz. 7 wiecz. przygrywać 
będzie muzyka wojskowa 5 7  p. p. 

Początek przedstawień codziennie o godz. 
7% wiecz., w niedziele i święta dwa przed 
stawienia, początek pierwszego o godz. < 
popoł., drugiego o godz. 7 ł/a wiecz., każde 

z doborowym programem.
J u t r o  we czwartek 25go września 

b. r. przedstawienie o godz. 7ł/a wieczór, 
(1924-21-)_________ D yrekcya.

Czcionkami drakami „CZASU".

Zmiana lokalu,
W dniu 4  października Redakcya 

Administracya „Świata4” przeniesione 
będą pod Ł. 40, ul. Floryańska.

(2097-1-3)

Zi
Uprasza się o zgłoszenie ofert dotyczą­

cych dostawy masła deserowe­
go, z załączeniem próbek po 250 gramów 
opłłfnie). (2127-15)

Z arząd  m leczarń  E. Dobrzyńskiej
w Krakowie, ul. Sławkowska L . 12.

I

FLEISCHER & CORP.
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA
w Koszycach (Kaschaa) w Gór. Węgrzech

poleca
machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 2 1/, 
do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, 
transm isye — wszystko bardzo trw ale wykonane.
Fabryka uskutecznia: żłobkowanie młyńskich 

z leizny i przyjmuje wszelkie naprawy. 
[1943-44 100]

O
B L A A / e ^

Si JODZIE ZELAZA NIEZMIENNTM
z f i l i iw  m f-T o ii Aprobowane przez 

9  Akademią medyczną
I f i P a r y ż u ,  adoptow anej 
2 .  H B Q p i t o t  Form ularz offl-l 
9  cialny francuzki, sank-
9  (I li cionowane przez radę UH ^  

Medyczną w Petersburgu. q
Posiadające równocześnie własności Jodu ^  

9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we *  
9  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- V  
A  łuje zarodek skrofuliczny 'pu ch lin y , zatfta- 9  
a  nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, P(ze- A  
W  cjw  którym, zwykłe żelazo jest zupełnie ^  
9  bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), J  
9  w L eu co rrh ó e  {białych upławach), w Ame- W  
K  n o rrh śe  tza trzym anie zupełne  lub częścio- 9

•  we regularności/, w  Suchotach, w  Syfilis A  
o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one W  9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  

K  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 9  
?  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, £  
9  słabych lub osłabionych. —
9  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego W 
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
a  drzażniającem. Jako dowód czystości i ^  
W autentyczności prawdziwych P ig u łek  ^  
9  B lancarda , żądać należy, naszą pieczęć na J  
9 srebrze i podpis nasz ni- S ? /
9  niniejszy położony u spo- 0  du zielonej etykiety. -------  —̂

9  Aptekarz w Pary tu, nu a b o n a fa r tk , 40
A  WVSTRZSOAC SIĘ FAŁSZMRSTW. w• • • • • • • • • • • • • • • • • •

(1390 25-39)

W EBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest nąj- 
lepszą, nąjtrwalsza i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedąje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą.....................złr. 7*-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżaowej.......................................   „ 8*50

1 sztukę 175 centym, szerok., 16 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1180 

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łóżka................................   12*80
Celem przekonania się o gatuil- 

kn, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (2009 39-)

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Sr. 13—14.

Wiedeńskie Losy Wystawowe po 1  złr. T y lko  mały Z a p a s .

Wygrana 50.000 Złr. W artości.

\
O statn imiesiąc Główna

(2007 9-)

I I  (osów lO  złr. 
6  „  złr. 5 * 5 0

Losy po 1 z łr .  w z a rz ąd z ie  loteryi wystaw y w Wiedniu, II, w ro tu n d z ie ; w KRAKOWIE u J. A lts tadtera , Ar. EibenschUtza, J. Grajowera, A. Holzera.

- * - -  AAAl  ł ł l U ł l U  AA A ł i A A A t t A AAAAAA.

Handel ryb.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 2 5  I). 

m. t. j. we c z w a r te k  sprzedawać będę n a  R y b a k a ch  pod  
b rzeg iem  dom u Nr. 4 , ryby przeważnie karpie, nadane mi w ko­
mis od Stowarzyszenia gospodarzy stawowych z dorzecza górnej Wisły po 
cenie 6 4  ct. za 1 kilo karpia.

Upraszam w.ęc o łaskawe względy Szan. Publiczności. (2123-2 3)
Zygmunt Zieliński.

M A G A Z Y N  M O D  
M a r y i  ( S a l d e ń i k i e j

w Krakowie, róg Rynku i ul. F loryańskiej „pod Murzynami"
urządzony z największy elegancyą na równi z plerwszorzędnemi 

zakładami zag-raniczuemi,

zaopatrzony zawsze w s t r o j e  d a ms k i e  najświeższej mody każdego sezonu,
poleca:

modele paryskie i w iedeńskie, wielki skład kapeluszy damskich własnego wyrobu od naj­
skromniejszych do najwykwintniejszych, czepeczki, negliżyki, ubrania wieczorne, kapelusze 
żałobne z krepy perskiej i angielskiej, okrycia, żaboty, kw iaty francuskie, dżety, boa, pióra 
strusie i fantazyjne, całe kapelusze z piór, czapki bobrowe, piżmowe i inne, w stążki, plusze 
i aksamity, sznurówki z pierwszej fabryki wiedeńskiej, odznaczonej kilku medalami i pa­
tentem, wachlarze od najtańszych do najdroższych, materye na suknie pasowane, wieczorowe

i balowe.

P rzy sposobności zmiany lokalu pragnę » ynurzyć prawdziwą wdzięczność Szan. Paniom, 
które uznając mą sumienna pracę i przystępne ceny okazywaną mi dotyełn zas życzliwością, 
pozwoliły postawić mój zakład na tym stopniu, na jakim  się dziś znajduje, tak, że sprowa­
dzanie strojów damskich z zagranicy można uważać za zbyteczne — a polecając się nadal 
łaskawym względom Szan. Pań, zostaję z pełnem poważaniem (.2078-3-10)

M a ry n  G ałdeńska.

-  - -  - -  - -  - -

ODZNACZONE
wielkim srebrnym 

medalem
w Wiedniu 1888.

ODZNACZONE
medalem srebrnym

w Krakowie 
1887.suszenia owocow i warzyw

w  BOCIINI,
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 

ma do sprzedania wszelkiego rodzaju konserwy owocowe i warzywne, tudzież 
słynne i ulubione zupy francuskie „JULIE11E“ suszone najnowszym 
amerykańskim sposobem, a polecone przez komisyq lekar­

ską w Krakowie. J17®4 15*20)
Zwraca się przytem uwagę Szan. Odbiorców na wczesne zamówienia, albo­

wiem w ubiegłym roku sprzedała Spółka 20,000 paczek „Julienny" zagranicę.
W KRAKOWIE do nabycia n p. Knorka  przy ul. św. Jana,  p. Lewiec- 

kiej przy ul. S ł a w k o w s k i e j ,  p. Czyńskiego w S u k i e n n i c a c h ,  w mle­
czarni Grodkowickiej przy ul. Brack i e j ,  p. Strycharskiego przy ul. Długie j .

F A M I L I E I H E I M .
Leczniczy zakład wychowawczy dla umysłowo upośledzonych dziec

w T ułtn , godzinę dr g> cd W iedn ia . (2024 2-6)
Kierownik lekaisk i: K i-równik wychowawczy:

Or. med. H  igili von I4reut*łnfeld. lir . ill. S. Hrenberger.
Prospekta darmo.

R u m u ń sk o -g a licy jsk o -g d a ń sk i  
ruch tow arow y.

Tanie taryfy do Neufahrwasser dla zboża i owoców s t r ą c z k o ­
wych zostały przez dotyczące zarządy ki lejowe aż do odwołania Przt̂ ; " ż^ :  
Do objaśnień o frachtach i ofertach stałych objęć poleca się (2 0 2 8 -2  2,

Gdańsk, 12 wrześma 1890 r. Jan  J t k ,
Neufahrwasser. handel spedycyjny.

|  |  , |  I I . . . . . . . . . . .  ............. ...

L. ŁUSEK A plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzen ia , t. z. 
tw ardą skórą na podeszwach 
i piętach, na brodawki i 
wszelkie inne twarde

o \*

Liczne 
podzięko-

. ,  wania są do
^  \ p r z e j r z e n i a

w głów. składzie 
rozsyłkow ym :

L. Schw enk’s  Apoth.
IHeldling-Wlen.

J T  Tylko prawdziwy, jeże li każdy 
A S  0pj8 użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać i nic 

n iew artające naśladownictwa odrzucać.

narośla  skórne. 
Skutek poręczony.

Do nabycia 
w a p t e k a c h .^ ^ - ^ T ’ <
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J. A ID IE L A  
nowo wynaleziony proszek zamorski

zabija p ln ik w y ,  p c h ły ,  k a r a k o n y ,  d o l e ,  m r ó w k i ,  
m u c h y , m o k n y c e ,  k le s a c a e  w ogóle wszelkie owady z 
pewnością w ten sposób, że z istniejącego zalągu owadów n ł r -  
p o s o a ta je  a n i  ó la d n . (1971-1L 12

Prawdziwy i tani do nabycia 
w  h a n d l u  m n t e r y n ł ó w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w Pradze
13 „zum schwarzen H und" Hussgasse 13 (13 Domini- 

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
W K r a k o w ie  mają na składzie pp. J. Trauczyński^K. Wi-

l a u c z y c i e l k a
specyalnie wykształcona w gimns.styce, poszukuje 
lekcyj gim nastyki salonow ej, szwedzkiej i or­
topedycznej. — Zgłuszenia do Biura S. 
Sikorskiej w Krakowie, Ryne kMr. 7.

(2081 3 )

Za pomocą własnej metody oduczam błędu 
jąkania się, szeplenienia i t. d. Kurs nauki przy 
codziennej pracy trw a najdłużej od 2 do 3 mie­
sięcy. — Bliższa wiadomość przy p l a c u  D o m i ­
n i k a ń s k i m  pod Nr. 1, codziennie od godziny 
1 do 4 popołudniu. (1972-7-10)

L e o n  S ł ę p o ie s k i ,
art. dram. teatru  krakowskiego.

^ i p l f n a  U / i l l p  z p a r k ie m ,  z dwu- 
I^IM ICI VVIIICI morgowym s a d e m

8»la«hetnych owoców, stajn ią, wozownią 
i lodownią, tuż pod Krakowem w Demb- 
nikacb, jest z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami z a r a z  do nabycia. — Bliższa 
wiadomość w handlu Karola Knorcka przy 
ulicy św. J a n a  w Krakowie. (2108-5-6)

Skład fortepianów

JANA M ATTUS KORDECKIEGO
w  K r a k o w ie , u l. ś w .  A n n y  (H o te l V ic to r ia ) .

Sprzedaż, zamiana, wynajem! 
S p rze d a z  n a  r a ty .

Fortepiany nowe od 2-10 złr. do 19f0 złr., fortepiany 
używane od 40 złr., (1940-8-10) 

Maj w iększy  w ybór.

IP

W inogron
kuracyjnych

vO ilauskich, badeńskich  i w ęgierskich 
oraz różnych owoców południow ych —  
otrzym uje codziennie świeże tran sp o rta  

i poleca
HANDEL WIN 1 ŁAKOCI

Eduarda Fuclisa
w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie. (2002-5-6)

Papier klosctowy 1 5  c.
O fśchottwlenep Papierfaforik,

i Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 
(1237-145-)

Wody mineralne i naturalne.

Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.
KHAWDE - MRllJiK. Choroby lymfa- 

tyczne. organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

HOPIVAL. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo­
ne trawienie, boleści żołądka.

C E L R S T O iS . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu. [2017-16-2ÓJ

H A U T K H 1V K . Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka.

Żądać należy, aby nazwisko źró­
d ła  znajdowało aię na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

J.K . Brzostowskiego
w Krakowie (Rynek gł N r. 6, I I .  p.), 

przyjmuje wszelkie zamówienia, wchodzące w za­
kres robót kościelnych, salonowych i artystycz­
nych. Pierwszy to zakład naukowy pryw atny 
(od 1860 r.), w którym rodzice lub opiekunowie 
mogą umieszczać synów lub córki w celu kształ ■ 

cenią tychże w nauce rysunku i rzeźbienia.
(2116-2 6 ;

Duży, ładny, frontowy pokój,
_ całodziennem utrzymaniem, jest do od­
najęcia przy ulicy św. G e r t r u d v  Nr. 8, 
I. piętro. Tamże są d w a  m n i e j s z e  
pokoje do odnajęcia. ( 2 l l l  2 10)

Administracyi
realności poszukuje pensyonowaDy urzęd­
nik rachunkowy, kawaler, w razie potrze­
by za złożeniem kaucyi. — Adres: J .  
K . przy u'. D i e t l a  Nr. 91. (2122-2 3)

p o s z u k u j e : k u p n a

APTEKI
w mieście średniem (powiatowem), któia 
ma roezrego obrotu przynajmniej 6 —7000 
złr.; ofiaiuję przedpłaty 20.000 złr. Oferty 
przyjmuje Administracya „Czasu“ pod lit 
" S. 20.000. (2112 3-3)

D arm o fl o p la tn ie !
wysyła najnowszy (1906-10)

illustrowany cennik
SKŁADU FABRYCZNEGO

H. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A — B  p o d  Air. 37 .

D r z e w k a  o w o c o w e
w wyborowych g jtankach:

30,000 szt. czereśni i wiśni, silnych i g ru ­
bych w koronach, Iszy wybór, za 100 szt. 
' 0  złr.; jabłoni i gruszek 100 szt. 30 złr.; 
śliwek 10 szt. 3 złr. 50 c .; agreotu 10 szt.

złr. 50 c .; porzeczek dużych wiśniowych 
100 szt. 10 złr.; malin 100 szt. za 5  złr. 
wysyła na żądanie Z a r z ą d  o g r o d ó w  
w  O l s z y  p .  K r a k ó w .  (2104 2 6)

W inogrona
kuracyjne

badeńskie i vfislauskie, słodkie i doj 
rzałe, 2 złr. 50 c. za 5-kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej stacyi po­
cztowej za zaliczką (2011-7-10.

A n ton i Rftess,
te B a d en  p o d  W iedniem .

W 7 dniach
ju ż  znikają wszelkie piegi przez Dra 
Chrlstoffa makomlfą nieszkodli­
wa maić na piegi. Lecz także plamy 
wątrobiane, pryszcze, plamki, a  przy dłuż 
szem używaniu nawet blizny z ospy, usuwa 

ta  maść.
Prawdziwa jedynie w zielono opakow a­

nych oryginalnych słoikach z zieloną pie­
czątką: „Dr Xpnemob” po 80 ct.

G ł ó w n ą  r o z s y ł k ę  ma Th. kehhy 
w Pradze-WInohrady.

Ułówny skład dla Kallcyl i Bu­
kowiny ma aptekarz i droguista miko­
ła j  Karczewski we Lwowie ulica
S y k s t u s k a .  (1785-10-10)

| ? ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

rz

Mieszkanie
złożone z 9 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pralni i pokoju dla służących, na pierw- 
szem piętrze, oraz stajni, wozowni i ogrodu,

jest do wynajęcia
przy ulicy Krupnicze j  pod L. 9.

(1957-5-6)

Folwark Brzezówka
w powiecie Ropczyckim, obszaru gruntów, 
asu i łąk 296 morgów obejmujący, pwy 
tolei żelaznej położony, w najlepszym sta­
nie, jest z inwentarzem lub bez z wolnej 
ręki bez niczyjego pośrednictwa do sprze­
dania. Bliższa wiadomość p*id lit. F. I>. 
Mliechocinie, poczta Tarnobrzeg* 

(2072-3-3)

COGNAC
vieux Champagne, znak: Non plus ultra, 
prawdziwy francuski, w wybornym gatun­
k u , podnieca ący trawienie, wzmacniający 
osłabione osoby i powracających do zdro­
w ia , rozsyłam z ocleniem i opłatnie za 
zaliczką pocztową 8 złr. baryłkę 4-litrową 
lub w koszach 3 butelki po trzy  ćwierci 
litra  za 1 złr. 80 ct. butelkę. (1985-4-52) 

Prawdziwy dowieziony najlepszy

r u n a  Jamaica
po 7 złr. 50 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 75 cent. butelka, jak  wyżej. 
W yborne słodkie

naturalne wino Malaga
po 4 złr. 90 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 25 cnt. butelka, ja k  wyżej.

R . H a it i  w  T ry eśc ie .

I

MĄKĘ KOŚCIANĄ

Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku.

p a r o w a n ą  lu b  k w a sem  
s iark ow ym  ‘p rep arow an ą
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 1/* do 4*/, azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczony na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. n a jw y ższą  
n a g ro d ą  sreb r. m ed a lem  
państw .,‘ nabyć można po Zni­
żonych cenach WO albo u podpisanego 
lub w A gen cy ! dla R o ln ik ó w  
St. M ik u ck ieg o  w KRAKOWIE.

O w c z e sn e  za m ó w ien ia  
u p rasza  s ię . 22 >
Fabryka parowa m ąki kościanej i spodium

B. Schimberg & Frankel
przy ulicy Mostowej N r. 363/4. 

Rzydca drukarni Józef Łakociński.


